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U C Z U C I O W O Ś Ć  M I E C Z Y S Ł A W A  K A R Ł O W I C Z A
NA PO D STA W IE JEG O  PO E M A T Ó W  SYM FONICZNYCH
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z n o w u  minę ła  s m ut na  rocznica  
śmierci  M ie c z y s ła w a  K ar ło w i ­
cza.

P o  la t ach s i e dem nas tu  s ta  
j emy nad  bo le sną  mog i ł ą  j e d n e ­
go  z na sz yc h  n a jw ię k sz yc h  k o m ­
p o z y t o ró w  z c i e r pk ą  myślą ,  że 
p rzecie w  roku  b i eż ąc ym  o b c h o ­

dz i l ib yśm y u roczyśc ie  p ięćdz ies i ęc iolec ie  Jego  u ro ­
dzin!  G d y b y  nie n ie u b ła g a n a  śmierć,  g d y b y  nie 
z a ch ł an n e  T a t ry ,  które G o  n am  za bra ły ,  —  jakże  
r ado śn i e  św ięc i l ibyśm y t ry um fa l ny  p o ch ód  wiel ­
kiej sz tuki  ka r łow ic zow sk i e j  p o p r z e z  se rca ludz ­
kie! Nies te ty  —  m e  mas z  Kar łow icza  mied zy  ży­
wymi. . .  Z a b r a ł y  G o  n am  T a t r y ,  w y d a r ły  G o  z n a ­
szego  g r o n a  —  te w łaś n ie  T a t ry ,  k tó r e  On za  ż y ­
cia t ak ukochał .

Kar łowic z  i s totnie  ko cha ł  T a t r y  g łęboko,  
o t a c z a ł  je j a k ie m ś  fa n a ty cz ne m  uwie lb ien iem,  ku 
nim ucieka ł  w  chw i lach  zw ą tp ie n ia ,  s zukał  w  nich 
sz cz ęśc ia  —  i zn a laz ł  śmierć.

Ó w  kult  Kar łow icza  d la  p ięk na  natu ry ,  
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  d la  g roźne j  p i z y r o d y  t a t r z a ń ­
skiej ,  w y ra źn i e  w sk az u je  na  silnie, ro z b u d z o n ą  w y ­
ob ra ź n ię  po e t y ck ą ,  wsk az u je ,  iż K ar łowic z  pat rzy ł  
n a  św ia t  z e w n ę t r z n y  o c z y m a  a r tys t y .  Jako  j eden  
z n a j w y b i t n ie j s zy c h  po lskich t a t e r n ik ów ,  sp i s y w a ł  
on  sw o je  w ra ż e n ia  z w yc i ec ze k  w ys o ko g ó rs k ic h ,  
a w  te o p i s y  wla ł  tyle sz cze reg o  uczuc ia  i entu 
z j azmu,  iż j a sn o  s t a j e  p r zed  nami  j ego  ża r ka  
uczu c iowo ść ,  j ego  p ię k na  du sza ,  s z uk a j ą ca  u ko ­

jen ia  w ś r ó d  n i e bo t ycz nyc h  turni  i w i r c h ó w  s k a ­
l i s tych.*)

Kar łowicz szukał  w  T a t r a c h  sa motnośc i ,  
chc ia ł  się o t r z ą s n ą ć  ze zgiełku życia  wie l ko mi e j ­
skiego,  bo dusz ę  miał  niewęysłow.enie sm utną .  
1 tym bo lesn ym smut k iem p r ze p o j on e  są  w szys tk ie  
j eg o  utwmry.

T r u d n o  sobie  w y o b ra z i ć  sz l ache tn ie j sze j  
w  inwenc j i  twórczości  muzycznej .  U t w o r y  Kar ło ­
wicza,  a  z w ła sz cz a  j ego  p o e m a t y  symfoniczne,  
wch łonę ły  w  siebie ca łe  j e go  se rce;  w sz y s tk ie  j e ­
go bóle i p r agn ien ia ,  w s zy s tk ie  myśl i  i n iczem nie-  
u ko jon a  t ę sk n o ta  zna laz ły  si lny o d d ź w ię k  w j ego  
twórczości .  On e  to n a d a ły  j e g o  utwmrom silne 
p ię tno wdasnej  osobowmśc i ,  g o r ąc o  r o z e g z a l to w a -  
nej ,  n iekiedy s p a zm a ty cz n i e  loz e łk an e j  w  wdeczy- 
s t em pos z u k i w an iu  d a l ek ie g o  ideału,  n i e doś c i g łe ­
go i n ieokreś lonego .

Z d a w a ł o b y  się, iż ko m p oz y to r ,  k tó r y  wlał  
w  sw oj e  u tw o r y  tyle uczuc ia  i ża r l iw eg o  n a t c h n ie ­
nia, pow in ien  się w y p o w i a d a ć  tw ó r cz o  we d le  w y ­
m o g ó w  t. zw.  muzyki  abso l u tn e j ,  bo w sze lka  ilu­
s t r ac y jn a  i p r o g r a m o w a  dom ie sz ka  obn iż a  poziom 
k o n tu r ó w  me lo d y jn y c h  i n i e ska z i t e lność  inwenc j i  
twórcze j .  A j e d n a k  Kar łowicz  był  wręcz  p rz e c iw ­
nie ty p o w y m  muz yk iem p r o g r a m o w y m .

P r o g r a n to w o ś ć  Kar łowicza  w y n ik a ł a  z j ego  
u p o d o b a ń  f ilozoficznych.  C zy s ta  m u z y k a  nie w y ­

*) p. M ieczys ław  K arłow icz  w Tatrach.  P 's m a  
ta te rn ick ie  i zd jęcia  fo tog raf iczne  w y d a n e  s ta ran iem  z a ­
rząd u  sekcji  tu rys tycznej  T o w .  T a t rz .  K rak ó w  1910.



s t a rc za ła  mu;  m u z y k a  mia ła  w myśl  j e g o  intencj i  
z a w ie r ać  g ł ę bo k ą  ideę o si lnie z a a k c e n t o w a n e m  
pod łożu  f i lozoficznem.  T a  l i t e rackość  j ego p o e ­
m a t ó w  sy mf on i cz nyc h  w n iczem je dn ak  me  o s ł a b i ­
ła p ięk na  czys to  -  m u z y c z n e g o  i zw a r t o śc i  w e ­
wn ę t rz n e j  j ego  u tw o r ó w .  Kar łow icz  zby tn io  był  
m u zy k ie m ,  a b y  ro zc z ł o n ko w yw ać  swo je  u two ry  
na  d r o b n e  m o ty w y ,  śc iś le  i lu s t ru jące  w e w n ę t r z n ą  
t r e ść  l i t eracką.  W p r a w d z i e  d o m in u j ąc y  w p ł y w  
w y w a r ł  nań  R ys za r d  S t rauss ,  k tó r y  swój  i lu s t i a -  
cyjny  na tu ra l i zm p o su n ą ł  do  o s ta t e c z n e g o  k r ańca ,  
Kar łowicz  j e d n a k  po zo s ta ł  ob cy  t emu k ie runk ow i  
o b n iż a j ą ce m u  czy s tość  muzyk i,  j ako  sztuki ,  i p o ­
szed ł  sw o ją  d r o g ą ,  d a l e k ą  od  s t r a u s s o w s k i e g o  n a ­
tural i zmu.  Kar łow icz  nie o d t w a r z a ł  muzyczn ie  
t reści  l i t erackiej  u twor u ,  al e tylko cz y s t ą  ideę,  z a ­
w a r tą  w  j ego  p rog ram ie .  Dzięki  t emu ro dza jow i  
twórczośc i  p r o g ra m o w e j  móg ł  się Mieczys ław Kar  
łowicz wypo wied z ieć  n ie równie  głębiej ,  niż pod p o ­
st ac ią  zmu rsz a ł ych  form muzyki  abso lu tne j ,  bo  w y ­
powiedz ia ł  się nie tylko j a ko  m u z y k ,  ale p r ze de-  
wszys tk ie in  j a k o  cz łow iek ,  cz łowiek sz lachetny 
i uczuc iowy,  al e o du sz y  smutne j ,  w ieczn ie  s t ę ­
sknione j ,  oga r n ię t e j  j a k b y  b a j r o n o w s k im  sp le e ­
nem.

T o  poczuc ie  o s a m o tn ie n ia  i „wieku i s t e j  
t ę s k n o t y ” p r ze n ik a  w sz ys tk ie  j e g o  p o e m a t y  s y m f o­
niczne.  W  „ P o w r a c a j ą c y c h  fal ach  ’ w) ' powiedz ia -  
ła  się j ego  t ę skn o ta  za  p rzesz łością  w io śm a n ą ,  w y ­
razi ły się muzyczn ie  |M:powraca jące  f a l e” w s p o m ­
nień.  Ca ły  zaklę ty  w  pięknie  św ia t  młodości  z a ­
j a śn ia ł  pełnią  b la sk ó w  pod  u p a j a j ą c ą  pa le t ą  j e ­
go  b a r w ;  za mi go ta ły  uczucia  tęskne,  r o z m a r z o ­
ne —  i wionę ły  ku nam  bez n ad z ie jn ą  pus tką .

T a k  c h a r a k te r y s t y c z n e  d la  d u sz y  Kar łow i ­
cza  uczucie  t ę sk no ty  j e szcze  silniej w y s t ą p i ł o  
w  „P ie śn i  o wieku i s t e j  t ę sk n oc ie ” (z t rylogj i  s y m ­
fonicznej  „ O d w ie c z n e  p i eś n i”) .  Zb l i ż on a  t e m a ­
tyczn ie  do  „ P o w r a c a j ą c y c h  fal ” , świe tn ie  o d t w a ­
rza  o n a  uczuc ia  rozpacz l iwej  t ę skno ty ,  k tórej  k r e ­
su  po ł ożyć  nie można ,  k tó ra  t r w a ć  będz ie  „w ie -  
k u i śc ie” .

P ie r w ia s t ek  „wieku i s t e j  t ę s k n o t y ” , wc ią ż  
się ro zwi ja j ąc ,  zaczą ł  się po g ł ę b i ać  i p rzy b ie rać  
co ra z  więcej  cech me lancho lj i .  W y r a z e m  tego  b o ­
le sn ego  s t a n u  u c z uc i ow e go  są:  „ R a p s o d j a  l i t ew­
s k a ” i „ S m u t n a  o p o w ie ś ć” . „ R a p s o d j a  l i t ew sk a” , 
o p a r t a  t ematyczn ie  nietyle na l i tewskiej ,  ile na  
bia łorusk ie j  pieśni  ludowej ,  odzwie rc ied la  m u ­
zyczn ie  me lancho l i jny ,  sz a ry  k r a jo b r a z  h t e w s k o -

białorusk i .  N a  r ów ni e  me lanc ho l i j nym ,  ł z aw y m  
p r a g r a m i e  l i t erackim o p ie ra  się m u z yk a  „Sm utn e j  
o p o w i e ś c i ” .

S m u tn e  zda rze n i e  o d tw o r z y ł  Kar łowicz  t ak 
że w swo jem  osta tn iem,  p r ze dś mi e r tn e m dziele,  
p. t. „ E p i z o d  ( d r a m a t )  n a  m a s k a r a d z i e ” . W  u tw o ­
rze tym,  o s i lnem nap ięc iu  d r a m a t y c z n e m ,  w y r a ­
ził on swój  p e s y m is ty c z n y  p o g lą d  na rolę p r z e ­
zn ac z en ia  w życ iu ludzkiem.  W s z y s c y  z n a jd u je m y  
się we  w ła d z y  ig raszek  losu,  co budzi  w  n as  mi ­
łość i równie  ł a tw o  j ą  niweczy.  W  „E p iz o d z i e  na  
m a s k a r a d z i e ” , ca łkow ic ie  u t r z y m a n y m  w tę cz o ­
w y c h  b a r w a c h  n ieok ie łznane j ,  t r ysk a j ąc e j  w e r w ą  
i życ iem a t mo sf e r y  m a s k a r a d o w e j ,  p r z e d z iw n y  
ko n t r as t  s t a n o w i ą  w y n u r z e n i a  l i ryczne d w o j g a  
koch an ków ,  co się p r z y p a d k o w o  spotka l i ,  by  się 
rozejść,  bo co minęło —  nie wróci . . .  Rzecz z r o ­
zumiała ,  że dzieło  to, o p a r t e  na  p es y m is ty c zn y m  
p r o g ra m ie  l i t erackim,  mus i  p o z o s ta w ić  na  nas  
( j ak  i inne p o e m a t y  symfon iczne  K ar ło w ic za )  w r a ­
żenie  p rz y t ł a c z a j ą c e g o  smutku .

S wój  f i lozof iczny p og l ąd  n a  mi łość  wyraz i ł  
Kar łowicz  n iezw yk le  p las tyc zn i e  w  „P ieśn i  o mi ­
łości i śmie rc i” (z t rylogj i  symfoniczne j  „ O d w ie c z ­
ne p ie śn i” ).  I deo w o zbl iżył  się on w  tym u t w o ­
rze do w a g n e r o w s k i e g o  „ T r y s t a n a ” . Jak wiem y,  
leg ien da  o T r y s t a n i e  i Izoldzie,  k t ó ra  po s łuży ła  
W a g n e r o w i  za  t e m a t  do  j ego  w s p a n i a łe g o  d r a m a ­
tu m u z ycz neg o ,  za w ie r a  w sob ie  ideę o p o tę dze  
uczuc ia  miłości ,  k tó r e  okaz u je  się s i lni ej szem niźli 
śmierć.  Tę s a m ą  ideę w y p o w ie d z ia ł  Kar łowicz  
w  „P ie śn i  o miłości  i śm ie rc i ” . P l a s t y k a  w y ra z u  
m u z yc z n eg o  os ią g n ę ł a  tu n i e b y w a łą  moc  p r z e k o ­
n yw a ją c ą ,  t ak że idea i „ t r e ś ć ” u tw o r u  si łą r zeczy  
nam  się narzuca .

Na  p o d o b n e m  po d ło żu  id e ow e m  s ta w ia  K ar ­
łowicz  mi łość  i w  na j d o sk o n a l sz y m  sw y m  p o e m a ­
cie, p. t. „ S ta n i s ł a w  i A n n a  O ś w i ę c i m o w i e ” . P ie r ­
w ias tek  t r a g iz m u  w p r o w a d z a  do p o e m a tu  miłość 
kaz i r odc za  b r a t a  i s iostry.  Z g en j a l n ą  intuicją w y ­
raził  Kar łowicz  wsze lk ie  odc ien ie  miłości  d w o jg a  
k o c h a nk ó w ,  ich g w a ł t o w n ą  n am ię t n o ść  i t r w o z n y  
niepokó j ,  k tó re os t a t e czn ie  u w ie ń c zo ne  zos ta ły  
śmie rc ią  Anny .  Ko ro ną  dzie ła  j e s t  m a je s t a ty c z n y  
mars z  ża łobny ,  n iezwy kle  p o t ę żn y  w w yra z i e  

w  b rzmien iu  W ś r ó d  bo le sny ch  z g r z y tó w  m a rs z a  
ż a ł o b n e g o  g iną os ta tn ie  dźwięk i  pieśni  miłości ,  
„s i lnie jszej  niźli śm ie r ć” .

Kar łowic z  był  ty p o w y m  m uz yk i em  - myś l i ­
cielem,  to też dzieła  jego,  za w ie r a j ą c e  w  sobie
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g ł ęb oką  ideę,  w s z y s tk ie  są  n a s t r o j o n e  n a  ton 
wznios ły,  pe łen  t r ag iczne j ,  mis tycznej  za du my .

S wo je  w ie r z en ia  f i lozoficzne s t a ra ł  s ię on 
w y p o w i e d z i e ć  w  „P ieśn i  o w s z e c h b y c i e ” (z t ry-  
logji  symfoniczne j  „ O d w i e c z n e  p i e śn i” ) ;  j e s t  to 
wzn ios ły  p an te i s ty cz ny  hymn na  cześć  o d w i e c z ­
neg o  by tu .  Kar łowicz  i s to tnie by ł  p a n te i s t ą ;  
z tych też p o w o d ó w  wy n ik a ł o  j ego  fana tyczne ,  
g ł ębok ie  uwie lb ien ie  d la  dzie ł a Matk i  -  Natury .

Ca ły  d o r o b e k  m u z y cz ny  M ie c z y s ł a w a  Kar ­

łow icza  w y ra ź n i e  w sk az u j e ,  iż by ł  on p r aw dz iw ie  
wielkim muzykiem.  U tw o ry  j ego  wch łonęły  w  sie­
bie ca łą  j e g o  duszę ,  w sz y s t k ie  uczuc ia  i t r ag iczne  
z m a g a n ia  z p rze c iw no śc iam i  losu.  Nac ze lnem  je ­
go uczuciem,  na j p la s tyczn ie j  w y ra żo n e m ,  j e s t  b o ­
lesna,  pe ł na  t r ag i zm u tę skno ta .  T o  też śmiało 
m oż n a  n a z w a ć  tw ó r c z o ść  Kar łow icza  m uz yk ą  
t ę sknych  uczuć i bo lesne j ,  ponure j  za du my ,  k tó ­
rej j e d y n y m  św ia t ły m p r om yk ie m  była pan t e i -  
s ty cz na  wiz ja  T a t r .  Jan Koral.

R O M A N  S T A T K O W S K I
S Z K I C  M O N O G R A F J I

s tm e je  w  es te t yce  za sa d a ,  gło-  
sząca ,  j a k o b y  p ię k n o  p o s i a d a ł o  
n ie za leż noś ć  s w ą  w  tym stopniu,  
że  się na  cel nie p o t r ze bu je  o g l ą ­
dać ,  b ę d ą c  sa m o  w  sob ie  celem.  
T ę  n ieza leż ność  z a c h o w u j e  na -  
w e t  w o b ec  innej  po tęgi  w o b ec  
dobra,  a  dzieje  sz tuki  d a j ą  nam 

p o d o b n o  l iczne t ego  p rzyk łady .  W  pr zy k ła d ac h  
tych wsze lki  p i e rw ia s t e k  e t ycz ny  w y d a j e  się z im­
ny i su r ow y,  gd y  p iękno  j a k o b y  niosło ze sobą  
z a w sz e  j a sność ,  r ad ość  życ iową  i upojenie.  I tak 
być musi ,  skor o  nas  d o ś w ia d c z e n ie  t ak uczy.

Ale b y w a j ą  i inne w y p a d k i ,  w  k tó rych  o w a  
z a s a d a  n iezależności  w  życ iu cod z i en nem  zn iko­
m ą  się okazu je ,  nie da je  za sp a k a ja ją c e j  o d p o w i e ­
dzi na  wiele z a ga dn ie ń  i nie w y ja ś n ia  wielu z j a ­
wisk p r z y jm o w a n y c h  przez  umys ł y  i s e rca  ludz­
kie z g ł ę bo k ą  czcią,  p o dz i w e m  i wdzięcznośc ią .  
Dzieje się to nie w ó w t z a s ,  gd y  s t a j ą  p rzed nami 
j a k i eś  s z c ż y m e  w  swej  be z w z g lę d n e j  p iękności  
u tw o r y  sztuki,  lub potęgi ,  w o b e c  k tó ry ch  czu jemy 
się mali  i s łabi ;  lecz gd y  o w e  d w a  czynniki  p o ­
ł ą czą  się i za cz y na ją  dzia ł ać  rówmomiernie:  d o ­
b ro p rzy t ł umia  p ło m ie nn y  n i s zczący  n iek iedy  czar  
p iękna ,  p iękno  zaś  u b a r w ia  w sz ys tk o ,  co wzięło 
p o cz ą t ek  swoj  w intencj i  wyn ies ienia  człowueka 
do  dos kona łośc i .  W  sferze t ego  po łą cz en i a  rodzi 
się inny a b s t r a k t  me t ak boski  j a k  p iękno  i dobro,  
p rze c iw nie  n a w e t  c z y s to  ludzk i ,  lecz w y s o c e  d o ­
s tojny,  a j e s t  nim —  sz lache tność .  Czv chodzi
0 j e dn o s t k ę  ludzką,  czy o jej dzieło,  w sz y s tk o  co 
sz lac h e tn e  ł ączy już w  sobie  p ie rwias tk i  p iękna
1 do br a ,  a  n i e ob ec no ść  k tó re go k o lw ie k  z tych 
cz yn n ik ó w  n iw ecz y  ca łkow ic ie  po jęc ie  za mk nię te

w w yra z i e  —  s z la ch e tn o ść !  Nie w s t r z ą s a  ona,  
nie rozka zu je  i nie dz iał a  p rz e mo cą ,  lecz w  iluż 
to w y p a d k a c h  j e s t  p o ż ą d a n s z ą  niż o d d z i a ł y w a n ie  
b ez w zg lę d n y ch  p r z e j a w ó w  sa m e g o  o do so b n io n e g o  
p iękna ;  j akże  p oc i ą g a  si lnie ku sobie ,  da je  o tuchę  
życ iową ,  podn os i  s ł ab sze  duchy ,  w y t w a r z a  ku l tu ­
rę, s a m a  b ę d ą c  ce lem k u l t u r y 1

1 dziś,  gd y  o to  z m ar łe m u n ie d a w n o  a r ty ś ­
cie hołd z łożyć p r agn ę ,  nie w yw oły wan i  wielkości  
i potęgi ,  nie w y szu k u j ę  o l ś n ie w a j ąc y c h  blasków',  
nie usiłuję wskrzfcsić tryumfów'  j a k ie goś  r y d w a ­
nu a r t y s t y cz n eg o ,  lecz p r a g n ę  uczcić n iezmiernie 
s z lachetną  dusz ę  i s erce  go rące ,  ok r eś l a j ąc  ich 
s t os un ek  do p iękna,  do  sztuki  i do sp o łe cz eń s t wa .

W  c i ągu  ki lkudz iesięc iu lat  s w e g o  dz ia łan ia  
w jhe rwsze j  ich po łow ie  o d d a w a ł  się tw orzen iu  
w  drugiej  nau czan iu ,  mimo to j e dn ak  nie w y c h o ­
dził  n igdy  ze sfery twórczośc i ,  za jm uj ąc  się m ą  
gorhwde i w ó w c z a s ,  gdy  chodz i ło  o p rac ę  cudza,  
p rac ę  uczniów' .  Na  tent polu zna ne  s ł o w a  G o th e -  
go,  że kto nie zdoła  po s i ą ść  r ękodz ie ła  ten nie 
posiądz ie  i sztuki ,  by ły  mu  w s k a z ó w k ą  p e d a g o ­
giczną.  Bo p r ze d e w sz y s tk ie m  cenił  d o s k o n a ło ść  
i cz ys t ość  robo ty ,  o raz  p ięk ność  techniki  k o m p o ­
zytorskiej ,  p o za cz em  by ł  w y z n a w c ą  muzyki  j ako 
sztuki  w yr a zu ,  d ą ż ą c  z a r ó w n o  w s w o ic h  k o m p o ­
zyc jach  j ak i w  u tw o r a c h  ucz n ió w  do  po łącz en ia  
d os ko na łoś c i  fo rmy z wmwmętrzną d u c h o w ą  z a ­
w a r to ś c ią  muzyk i.  T ę  h a r m o n j ę  os ią ga ł  w  s w o ­
ich dzie ł ach  n ie wą tp l iwie ,  nie bez p r ze w a g i  j e d ­
nak  e l em en tu  w y b i j a j ą c e g o  się na  p ie rw sz y  plan 
w każd e j  jego rzeczy,  e l eme ntu  melodj i .  M o ż n a b y  
go  p r a w ie  za l i czyć do  z d e k la r o w a n y c h  m e lo d y ­
s tów,  a  nie  d la t ego ,  że  me lod ję  p o d a j e  t ak  sz czo­
d rze  w  o p e r a c h  swoich ,  t. j. t am,  gdzie  k aż d y  laik
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zwykł  jej b e z w a r u n k o w o  w y m a g a ć ,  i nie w  p ieś ­
niach, lecz n a w e t  w  u tworac l i  k a m er a l n yc h ,  w  k t ó ­
rych rola jej j e s t  b e z w ą t p i e m a  inną.  T ro s k l i w oś ć  
jeg o  o p i ęk ną  i d o b r ą  linję melodj i ,  o jej logiczne 
rozgałęz ienie ,  o w sp ó łd z ia ł a n ie  g ło só w  i p r ze j r z y ­
s tość ich splo tów,  wreszc ie  o w sp ó łd ź w i ę k  oczy ­
wiśc ie  w  zna czen iu  do  n i e d a w n a  j e szcze  za  n ie ­
na ru sz a ln y  d o g m a t  u w a ż a n e m ,  w s k a z u je  n a j w y ­
mownie j ,  j a ką  w a g ę  p r z y w i ą z y w a ł  do  sa m e g o  
ry sunku  kompozyc j i ,  co zw ła sz c z a  w  k w a r te t a c h  
j ego  sm y c zk o w y c h  u w y d a t n i a  się znakomic ie .  
Istotę k w a r te tu  rozumia ł  dosk ona le .  J akko lwiek  
t ed y  p oz o s ta w i ł  d w ie  opery ,  z k t ó r ych  „ M a r j a ” 
za jmuje  w  l i t e ra turze  nasze j  o p e r o w e j  s t a n o w is k o  
p ie rw sz or z ęd n e ,  to j e d n a k  w  zak res ie  muzyki  k a ­
mera lne j  j e s t  w  P o l s ce  p rzo d o w n ik ie m  w ś r ó d  
k o m p o z y t o r ó w ,  nikt  b o w ie m  nie d o p r o w a d z i ł  
s k o m p o n o w a n y c h  p r zez  siebie k w a r t e t ó w  do 
znaczne j  s t o s u n k o w o  l iczby sześciu,  j a k ą  on p o ­
zos tawi ł .

Ż y w a  w y o b r a ź n i a  d ź w i ę k o w a  i do sk o n a ła  
szko ła  p r z e b y t a  w  młodośc i ,  da ły  mu do rąk  z n a ­
komi te  o p a n o w a n i e  ś r o d k ó w  or k ie s t r a l nyc h  P o ­
dz i w i am y  je  w  „ M a r j i ” , a zw ła sz c z a  w  jej us t ę ­
p a c h  czys to  ins t ru m e n ta ln y ch .  Z y g m u n t  N o s k o w ­
ski s łusznie  n a z w a ł  o p e r o w ą  m uz yk ę  S ta tk o w sk i e -  
go d ek o r a c y jn ą  w  sens ie  b a r w n o ś c i  i rytmiki ,  o d ­
dane j  na  usługi  sy tuac j i  s cenicznej ,  k tóż  j e dn ak  
p r z y z n a w s z y  s łu sz no ść  tej u w ad z e ,  nie upo mni  
się w  tej chwil i  o l irykę a u t o r a  „ M a r j i ” ? Komuż  
będz ie  o b o ję tn a  s t rona  u cz u c i o w a  tej muzyki  p ły ­
ną c a  tu sze rok im s t rumien iem,  i k tóż  nie odcz u je  
j t j  poezj i ,  g d y  p o d a n i a  przeszłośc i ,  d a w n e  p o s t a ­
cie i p i e śń n a b o ż n a  w  r a m y  p ię kn ego  o b r a z u  u ję ­
ta.  u tw o r z ą  ca łoś ć  w z r u s z a j ą c ą  a w  d o d a t k u  po l s ­
ką,  choc iaż  po l ską  w mani e rz e  - j a k b y  na leża ło  
dzi ś  p ow ied z i eć  - nieco p rze daw nio ne j . .  P r z e ­
d aw ni on e j ,  a l e  t ak  se rdeczne j !

S ta tk ow sk i  w  s w y m  s to su nk u  do  muzyki  n a ­
ro do w e j  nie mógł  być  innym,  p o d o b n ie  jak i p r a ­
ca  j ego  k o m p o z y t o r s k a  nie m o g ła  p r zy b ie ra ć  cech 
dzi s i e j sze j  w sp ó ł cz es noś c i .  Bo  w s z a k ż e  m ło do ś ć  
j ego  tkwi  ca ła  w  stuleciu ub ieg łem a ży ją c ym  
k o m p o z y to r o m  min ionej  epoki ,  cho c iaż  u zn a ją  k o ­
n i ec zność  p o s t ę p o w a n i a  n a p r z ód ,  nie k a ż d y  now y 
krok,  zwła sz cza ,  g d y  p r z y b ie ra  zby t  po sp ie sz ne  
t e mp o ,  w y d a j e  się p o t r ze bn y ,  tern za ś  mniej  go d n y  
n a ś l a d o w a n i a  i p r zy s t o jn y  d la  m u z y k a  s ta r sze j  d a ­
ty. N o w e  kierunki  mia ły  w  n im mim o to sędz ie go  
n a d e r  b ez s t r on n eg o .  N a w e t  w  okres ie  u t r udz en ia

p r a c ą  i zn uż en i a  c i erp ien iem f i zycznem,  d la  u t w o ­
r ó w  n o w y c h  uc z u w ał  n i e us ta j ą c e  i ż y w e  za in te ­
r eso w an ie .  P o d o b n ie  mia ła  się rzecz i z p rac ami  
uczniów.  G d y  już k tó r e g o ś  u w a ż a ł  za  do j r za łeg o  
do  lotu nie s t a w ia ł  inu p rz e sz kó d  nie k r ę p o w a ł  
d ok t r yn am i  ani  w ła s n em  u p o d o b a n i e m .  Był  w  tern 
za w s z e  so bą ,  cz łowiek iem w ielKiej r ó w n o w a g i  
dob re j  wol i  i b y s t r e g o  sądu .

Nie w ie m y  czy w głębi  sw e j  d us zy  p r zy j ­
m o w a ł  ew olu c j e  sz tuki  n o w o cz es ne j  tein sa m em  
w y ro z u m ia łe m  mi lczen iem z j ak iem t r a k t o w a ł  na 
z e w n ą t r z  w szy s t k o ,  co mu  życie  p rzynos i ło ,  
a w  os ta tn im  okres ie  było w  tern nie wiele j a sny ch  
m o m e n t ó w  i ku k o ńc ow i  życ ia  co ra z  mniej .  G o d ­
ność  o s o b i s t a  i o w a  p r z e d z iw n a  sz l ac h e t n o ś ć  n a ­
tury w y p o g a d z a ł a  mu czoło i n i g d y  nie dozw ol i ł a  
j ak ie j ś  g łośnie jszej  sk a rd z e  p o j a w ić  się na  us tach .

P rz ed  laty,  p o w o d z e n i a  p o ja w i a ły  się częs to  
na  d r o d ze  a r tys ty cz ne j  jego .  Z a g r a n i c a  p r z y n o ­
si ła mu  ich więcej  moż e  niż kraj  rodzimy,  tak p rz y ­
na jmnie j  wno s ić  w y p a d a  z w y d a w n i c t w  z a g r an ic ą  
w y c h o d z ą c y c h  i z ow e j  n a g r o d y  o t r zy m an e j  za 
o pe rę  „F i l e n i s ” . Z chwi lą ,  g d y  się ok az a ł a  k o ­
n ieczność  zw r ó c e n ia  się do p r a c y  ped ag og ic zn e j ,  
p r ac a  t w ó r c z a  mus i a ła  jej mie j sca  us tąp ić ,  a z a ­
w ie r u c h a  w o jn y  św ia to w e j  równi eż  jej sp r zy j ać  
nie mogła .  Dla  s p o łe c z e ń s t w a  j e d n a k  d r ug i  ten 
okres  życ ia  a r ty s t y  nie po zos ta ł  bez  zna czen ia  
r ó w n ie  wielkiego.,  a już  szczegó ln ie  d la  młodzieży  
ksz ta ł cące j  się na  p rzysz łych  m u z y k ó w  i k o m p o ­
zy t o ró w .  Nie m ó w ią c  b o w ie m  o be z p o ś r ed n i c h  
kor zyś c i ac h  o d n i es ion yc h  ze w s k a z ó w e k  n a u k o ­
w y c h  S ta tk o w s k i e g o  a wiemy,  że o k a z y w a ły  się 
ty lokro tn ie  w  o w o c a c h  sw y ch  znakomi te ,  nie m ó ­
w ią c  o osob i s t e j  dob roc i  i uczynnośc i  i o n ie za ­
p om n ia n y ch  to w ar z ys k ic h  za le t ach  jego ,  o s o b i ­
s tość a r ty s t y cz na  tej mia ry ,  to żywe  uosob ienie 
s z lache tnośc i  musi  w  d u sz ac h  p o zo s t a ł ych  k r y s t a ­
l izować się nie tylko w pamięć  b łogą  i podn ios łą  
lecz w p r o s t  w  j ak ieś  n iemal  m a te r j a ln c  rozsadmki ,  
k tó re  w sz e d ł s z y  raz  w  o r ga n iz m  dz ia łać  musz ą  
w d ług ie  la ta  na  p rzysz łość .  T e n  w z o r o w y ,  czy s ty  
w oln y  od p y c h y  i zawiśc i  a r ty s t a ,  ten o b o w i ą z k o ­
w y  p r a w y  i w y ż sz y  p o n a d  go rą c zk ę  ż y c io w ą  cz ło ­
wiek,  w ś r ó d  młodz ieży,  k tó ra  go uwie lbia ł a ,  żyć 
będz ie  n a w e t  w ó w c z a s ,  g d y  już p am ię ć  f izycznej  
j ego  powłok i  si łą cz asu  rozwie je  się. 1 w  ich to 
se rc ac h  s t a n ie  d lań  pomnik ,  a  na  nim ob ok  s ło w a  
p iękno ,  w yry te  bę dz ie  dobro ,  wielkie ,  wzn ios łe ,  
i j a sne !  S ta n is ła w  N ie w ia d o m s k i .
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NOTATKI AUTOBIOGRAFICZNE
( C I Ą G  D A L S Z Y )

ość ogó ln ie  z n a n ą  j e s t  rzeczą,  
że L ipsk o d zn a cz a  się s t a ra  
i bez  p r ze rw y  r o zw i ja j ąc ą  się 
k u l tu rą  muzycz ną ,  zw ła sz cz a  od 
c z a s ó w  S e b a s t j a n a  Ba cha .

W  19- tem zaś  s tulec iu d z i a ­
łali t am Me nd e l s s o h n  i S c h u ­
m ann .  P ie rw sz y  z nich znacznie 

w pł y ną ł  na rozwój  mie j scowego  k on sc rw a t o r j um  
i o rkies t ry ,  k tó r a  długi  czas  g ra ła  w  sukiennicach 
( G e w a n d h a u s ) ,  n az w ę  tę z a c h o w a n o  też d la  no-  
w e g o  g ma chu ,  od z n a c z a j ą c e g o  się tak w  większej ,  
j a k  i w  sali kamera ln i  j zn a ko mi tą  akus tyką .

tNadto sale te s łużyły za w z ó r  po do b n ym  s a ­
lom w innych miastach ,  to też i sa lę  w arszaw sk ie j  
F i lha rmonj i  w  g łówny ch  za ry sa c h  i wym iara ch  
z b u d o w a n o  wed łu g  o r yg ina łu  l ipskiego.

W y ż e j  wym ien ien i  k o m p o z y to r o w i e  -  ro­
m a n ty cy  w c iągu  pół  z g ó r ą  wieku,  wywie ra l i  p rz e ­
moż ny  w p ł y w  na  m łod sz e  ta l en ty  ko mpozy to r sk ie ,  
to też z a s t a ł e m  jeszc ze  w  L ipsku  jako g łówn ych  
ko ry fe us zó w  i g łó w ne  g w i a z d y  L ipska u ta l e n to ­
w an y c h  e p i go n ó w  stylu sz u m an o w sk ie g o  i men-  
d e l s s o h n o w s k i e g o  w  o s o b a c h  Karo la  Re ineckego 
i S. Ja d a ss o h n a .  Ten  o s t a m i  nadtrt  .pisał pod  w p ły ­
w e m  Fr. Sz op en a ,  więc  t r zeciego  lub p ie rw sz eg o  
z p le j ady  g łó w ny ch  r o m a n t y k ó w .  Re inecke na d t o  
był s t a łym kape lmis t r ze m w  G e w a n d h a u s ie  i a r ­
tys tycznym dyrek to rem kons c rw a t o r j um ,  które w 
d r ug im  roku  po moim przybyc iu  do  L ipska  p r ze ­
niosło się do no w eg o  g m a c h u  w  sąs iedz twie Ge-  
w a n d h a u s u .

U tw or y ,  i to l iczne —  tak Re ineckego ,  j ak 
J a d a s s o h n a  były w ó w c z a s  dość  po pu la rne ,  dzisiaj  
s p o ty k a  się je j e szcze  tylko w re p e r t u a ra c h  p e d a ­
go g ic znych ,  zw ła sz c z a  że Reinecke w  podes z łym  
wieku  pi sa ł  wiele min ja tu r ,  s o na tm  i t. p. d la  m ło ­
dzieży,  a J a d a s s o h n  po zo s t aw i ł  d o ś ' cenne p o d ­
ręczniki  t e o r e t ycz ne  z dz iedz iny ha rmonj i ,  k o n t r a ­
p u n k t u  i form muz ycznych .

Podręczn ik i  takie  oczywiście dość  p r ęd ko  się 
s ta rze ją ,  bo  t eo r j a  zwykle musi  dąż yć  za  p rak tyk a ,  
a że k a ż d a  ep o k a  —  że t ak powiem innym pr ze ­
ma wi a  język iem muzycznym,  że wciąż w y r a s ta j ą  
nowe  style,  już to dzięki  no w y m zw ro tom  h a r m o ­
nicznym lub ry tmicznym,  już  to z p o w o d u  b o g a t ­
szej  kolorys tyki ,  szczególnie  w  dziedzinie  muzyki

orkies t rowej ,  więc —  po mi j a jąc  i inne szczegó ły  
w d r a ż a ją c e  odr ęb no ść  s ty lo wą  —  pod ręczn ik  t eo­
re tyczny również  zn ac zn ym  u lega  modyf ikac jom 
i różnym metod om tej nauki .

Rysem ch ar ak te ry s t yc zn y m o b y d w u  w s p o m ­
n iany ch  mężó w,  tak Re ineckego ,  j ak i J a d a s s o h n a  
była wie lka  sk ro mn o ść  ich —  po mi m o tego,  że 
wó w cz a s  za jmo wa l i  nacze lne s t a n o w is k a  m u zy cz­
ne w L ipsku i wyb i tne  w  świecie mu zy cz ny m w o -  
góle.

T o  mię może d la t eg o  t ak uderzyło,  że nie 
tak by w a  u nas  w  k ra ju ;  s ą  w p r a w d z i e  wyjątki ,  
a k  z res z tą  p rzecię tny  b a z g r a c z  takiej  p r zyb ie ra  
po w ag i  i częs to  a roganc j i ,  że —  jak  to mów ią  —  
klękajcie narody .

W  okresie  mojego  t am po by tu  mia łem s p o ­
sobno ść  s łyszeć i w idzieć  i nie r az  p o z n a ć  p rawie  
wszys tk ie  wyb i tne  siły muzycz ne  koncer tu jące  
w G e w an dh a us ie ,  j uż  to wi r tuozów,  już  to k o m p o ­
zytorów.  Z tych os ta tnich ,  Gr ieg  w  tym czas ie  
sp ęd za ł  zimy w  Lipsku i od cz asu  do  czasu w y s t ę ­
p o w ał  p rz e d s t a w ia ją c  swe  no w e  utwory,  z tej 
racji  t am s łysza łem p ie rwszy  raz  w y k o n a n ą  suitę 
j ego  , ,Peer  G y n t ” .

W o g ó l e  G r i eg  był w ó w cz a s  n a j po p u l a r n i e j ­
szym komp oz y to rem ,  dzisiaj  oczywiście  ze w z g lę ­
du  na  inne,  mo dern i s tyczne  p r ą d y  —  spowszedn ia ł .

Nie mniej  p o p u la rn y m  w  sferze  p o w a ż n ie j ­
szych me lom an ów,  ale znaczn ie  g łę bsz ym  —  był 
J. Brahms .

T o  też u t w or y  j ego  z a c h o w a j ą  n a  d łuższy  
czas  świeże b a rw y ,  w  czem im d o p o m o ż e  ich w i ą ­
zanie  pol i foniczne.  Z wybi tny ch  k om po z y to r ó w  
ówczesnych  oprócz  B r a h m s a  d yr y g o w a ł  też swoimi  
u tw or am i  P io tr  Cza jkowsk i .  Ze swuata wybi tnych  
w k t u o z ó w  gra ł  Brodzk i ,  d ’Alber t ,  Z o f j a  Monter ,  
Klengel ,  Sembr ich -  Kochai  ska ,  a n aw e t  z racji  
sw e g o  jub i l euszu  g r a ła  s t a r u s z k a  —  Klara  S ch u­
man n  —  koncer t  a  moll —  Rober ta  S ch u m a n na .  
W  operze  d yr y g o w a ł  Nik isch;  nie był  j e szcze  w ó w ­
czas  t ak s ł a w n ym  ja k  w  po cz ą t ku  b ieżącego  s tu ­
lecia, ale L ipszczan ie  już  w ó w c z a s  w ys ok o  go  
cenili.

Z po w y żs z eg o  ł a tw o  wni osk ow ać ,  że a t m o ­
s fera  m u z yc z n a  na  ksz ta ł cącego  się młodz ieńca  w y ­
w ie r a ł a  nic tylko w p ły w  ksz ta ł cący  w  sensie  e s t e­
tycznym ale nie ma ło  p o b u d z a ł a  do  ref leksj i :  ile



w y p a d a  n ad  so bą  p ra c ow a ć ,  a b y  s ta rczy ło  sił do 
wzn ies ien ia  się na  w y ż sz ą  k o nd y g n ac ję  Ol impu.

Z r o d a k ó w  bawił  w ó w c z a s  p rze lo tnie w  L ip ­
sku p op u la rn y  pieśnia rz ,  Jan  Gall ,  z k tó rym po 
zaw iąz ane j  t am  przyjaźn i  sp o tk a l i śm y  się w  życiu 
j e szcze nie raz.

Ze sfery  uczącej  się młodz ieży w  un i w ers y ­
tecie lub w innych szko łach w y żs z y ch  w ią z a ł y  mię 
p rze lo tne lub bl iższe s tosunk i  ze zm ar ł ym  już  P o ­
p ławsk im,  później  a d w o k a t e m  w  Inowrocławiu,  
z W a c ł a w e m  Anczycem,  W  Ryt lem,  Ja ne m Fei-  
s tem,  Rogó j sk im,  Majewsk im.

N a d t o  by ła  t am z racji  s tu d j ó w  w  ko n se rw a -  
tor jum l iczna ko lon ja  ang ie l ska  i a m er yk ań sk a .  Co 
p ią tek  o d b y w a ją c e  się w  sali  konse rwa to r ]u rn  p o ­
pi sy  uczących się i o rkies t ry,  z łożonej  z uczn iów 
i uczenie pod dyrekc ją  S i t ta ;  p oz a  m u z yc z n ą  b ie ­
s i adą ,  m a ją c ą  n a  celu ośmielać do w y s t ę p ó w  w y ­
k o n a w c ó w  i zna jomi ć  s łucha jących  z l i t e ra tu rą  m u ­
zyc zną  po p i s y  te mia ty  i tę d o b r ą  s t ronę,  że s k u ­
piały ro zp ro sz o ne  fa l ang i  uczących się na  po sz cz e ­
gó lnych  lekcjach,  i —  u ła twia ły  zaw ie ran ie  kole­
żeńskich zna jomośc i

T o  też w  końcu  ka ż d e g o  roku ta rodz ina  
muzycz na ,  już  nie ob ca  sobie  —  or ga n iz o w a ła  
świetne wycieczki ,  czyli  ma jówk i  do pobliskich 
mie jscowości ,  j a k  p e w n e g o  roku,  do  mia s tecz ka  
G r i m m a ,  gdz ie  w  mie jscowym k lasz to rze  —  a r a ­
czej gmaci iu k la sz to rnym,  bo  k lasz to r  sk a so w an y ,  
gdzie  więc p r z e b y w a ła  pó źn i e j s za  m a łż o n k a  Lu tra  
i gdz ie  p o k a z u ją  pan to fe lek  (czy  mieli p o k a z y ­
w ać  —  nie p a m i ę t a m ) ,  k tó ry zgubi ł a,  g d y  j ą  Luter  
wyk rad a ł .

M nie j sza  o pantofe lek ,  lub moż e  pantofel ,  
mie j scowość  j e s t  urocza,  zw ła sz cz a  ze w zg lę d u  na 
p e w n ą  s ta roświ ec czy zn ę  a rc h i t ek ton iczną  m ia ­
s teczka.

W r a c a j ą c  do  nauk i  —  ro zwi ja ł a  się ona  dz ię­
ki miłym p ro fes o ro m i dzięki  własnej  p r ac y  dość 
g ładko ,  zwłaszcza ,  że wo gó le  p r zed  w s t ę p em  do 
k on se rw a t o r j u m  —  p oz a  zdo lnościami  mu zycz-  
nemi —  odby łe m już  dość  g r u n to w n e  s t ud j a  t eo­
re tyczne i p rak ty c zn e  pod  k ie runk iem bra ta ,  Jó ­
zefa,  szczegó ln ie  w  dziedzinie muzyki  wokalne j  
mis t r zów ś redn iowiecza ,  z P a l e s t r in ą  na  czele.

Bo mim och od em  w sp om ni e ć  w y p a d a ,  że 
u p a d e k  u nas  muzyki  kościelnej  b r a t a  Józefa  n ade r  
za inte resował ,  i a by  j ą  podnieść ,  odbył  w  tym ce ­
lu spec ja lne  s tu d ja  muzycz ne  w  Ra tysbon ie ,  po te m

pełniąc  ob ow iąz k i  ka p ła ńsk ie  p r z y  ka te d rz e  p oz ­
nańskiej ,  ob ją ł  też s t a n o w is k o  d y r y g e n ta  choru  
k a t ed r a l n e g o ;  n a d t o  a b y  p r o p a g o w a ć  re fo rmę  m u ­
zyki kościelnej  i wzn ieść  też muzy kę  na  wła śc iw ą  
wyżynę ,  z g o d n ą  z l i t u rg ją  i od p o w ie d n i ą  w  stylu,  
czego  w z o r y  pozo s t aw i ł  P a le s t r in a  i j ego  szkoła,  
r ozp oc zą ł  w y d a w n i c t w o  g a z e t y  muzycznej  p.  t. 
„ M u z y k a  Kośc ie lna” , której  uka za ło  się roczni ­
ków XX  z górą ,  o raz  pi lnie u tw or y  rel igi jne ko m ­
ponował .

Ruch w  tym k ie runku  rozw iną ł  się zn a c z ­
ny  —  i mnie  to w sz y s tk o  nie ma ło  interesowało,  
a  n aw e t  wpłynę ło  w  tym sensie,  że szczegó lną  
zwróci ł em u w a g ę  na  z a n i e d b a n ą  u n as  g rę  o r g a ­
now ą ,  k tó r a  w  Niemczech,  Anglj i ,  W ł o sz e ch  tak 
kwitnie,  że n a w e t  w  l ichym wiej skim kośc iółku nie 
o b r a ż a  m u z yk a ln yc h  uszu.

T a k  naprz .  co roku robiąc  wycieczkę gre in-  
j a ln ą  z L ipsk a  do  Saskiej  Szwajca r j i ,  nie r az  w  g ó ­
rach w  dzień świą teczny ,  w s tą p iw s z y  do  kośc iółka  
nie ma ło  n as  f r a p o w a ł a  g r a  p o p r a w n a  na  o r g a ­
nac h  —  i t a k a  p o p r a w n a ,  że u n as  w ó w c z a s  w  wi ę ­
kszych mias tach  i w  wielkich kośc iołach  r za dk o  
m o ż n a  się było z tein spo tkać .

T u  też w  L ipsku uk az a ł y  się moje  p ie rwsze  
próbki  z dz iedz iny  kompozycj i  fo r t ep ia no wej :  
B a rk a r o la  ( wy d .  L e u d k a r t )  Ma zur ek ,  W a lc ,  d w a  
N ok tu rny ,  K ra ko w ia k  (wyd.  K is tne ra )  a na  o r g a ­
nach  g ra łem już  to na w .e cz ork ac h  w  k o n s e r w a ­
to r jum i w  kościelnych koncer tach ,  k tóre  t am częs ló 
u r zą d za j ą .  ^

W a k a c j e  letnie —  w y je ż d ż a ją c  z L ipska  sp ę ­
dza łem w ó w c z a s  u b rac i :  Józefa,  S te f an a  i Piot ra ,  
j a k o ś  w sz y s cy  oni mi byli r adz i  i t r ud no  było się 
od nich w yr w a ć ,  s łowem cieszyłem się i c ieszę się 
do  dzi ś dn ia  ich iście b ra tc r sk iem p r zyw ią zan ie m 
i b r a te r s k ą  życzl iwością .

G łó w n ą  j e d n ak ż e  rolę —  bo i m a te r j a ln ą  
wz ią ł  na  siebie b r a t  Józef  i z a w sz e  mój  b u d że t  re­
pa row ał ,  ieżeli się czas em na d w y r ęż y ł  lub jeżeli  
t e rminy  nie sz ły  w  zgodz ie  z sak iewką .  P o  bl isko 
t r zechle tnim pobycie  w  L ipsku ukończy łem p r o g r a ­
mem w s k a z a n e  s t u d j a  —  a mówiąc  ściślej —  m o ­
g łem już  s tu d j o w a ć  samodz ie ln ie  bo i tern o d z n a ­
cza się s z tu k a  muzyczna ,  że do s rud jum s ta rczy  
ma te r j a łu  aż  do  śmierci .

( D .  c. n . )

M ie c zy s ła w  S u r z y ń s k i .



SZKICE Z DZIEJÓW MUZYKI Na  LITWIE
(C I ą  G D A L S Z Y )

ąd z ą c  z op i su  t e a t ru  S k ib ińsk ie ­
go,  -—  te a t r  S łonimski  mus ia ł  
w y s t a w i a ć  wielkie ope ry ,  w y m a -  

^  Sa i4ce wielkiej  w y s t a w y ,  do-
P  V  b r y ch  dek or a cy j  i m a s  lud o w y ch

na scenie .  T ak ie m i  by ły  w te n -  
czas  t e ks ty o p e r o w e  M e t a s t a -  
sio,  —  po w sz e ch n ie ,  j ak  w y ­

żej mówi łem— p o dz iw ia n e go  w  W a r s z a w i e  i E u r o ­
pie zachodnie j .  P o  bytności  w ło ch ow  pozo s ta ło  
w y d an ie :  La m o d e s t a  r agg ira t r ice .  D r a m a  pe r  mu-  
sica pe r  nobili  di le t tant i  in V ars av i a  s t a m p a t a  per  
ord ine  di Mich.  Ogiński .  1789. W  bibi jotecc Uni ­
wersy teckiej  Wi leńskiej  o d n a l az łem  teks ty polskie 
libret  Mctastas . ie’go,  d r u k o w a n e  p r ze w a żn ie  w  Sło-  
nimie,  Sup raś lu ,  Berdyc zow ie  i Wi lnie .  P o n ie w aż  
wte nc za s  był  zwyczaj  d r u k o w a n ia  l ibret  g ran yc h  
oper ,  —  pr ze to  na leży p rzy j ść  do  wniosku ,  że w  re­
pe r t u a rz e  Słonimskim,  oprócz  oper  Ogińsk iego,  
p r z e w a ż a ły  op ery  — l ibreta  Me tas ta s io ,  z muz.  
H a ss e g o  lub mn.  kompo z)  torów.  Oto  spis  oper  
M e tas ta s i o :  „Śmie rć  A b l a ” ( 1 7 8 3 ) ,  „ J oasz ,  król  
J u d z k i ” ( Dr .  S up raś l  178 2) ,  „Józe f  P o z n a n y ” 
(1781 S u p r . ) ,  „ I z a a k  —  F ig u rą  O dk u p i c i e l a” ( S u ­
praś l ,  1788) ,  „Król  -  P a s t e r z ” —  ( d w a  druki  
w  Be rdy cz ow ie  1790 i w  Wi ln ie  —  1817) .  (Un .  
St.  Ba t .  U. XI 5 .2 ) .

Jakie  być  mogły  g r a n e  inne op er y  włosk ie—  
ustal ić n ie podobna .  N a le ży  p r zy pus zcz ać ,  że r e­
p e r tu a r  był obfi ty,  jeżeli  by w ały  codz ie nn e  p r z e d ­
s tawien ia .

Co do  oper ,  g r an y c h  po  po lsku  —  m a m y  
p ew noś ć  tylko co do nas t . ,  a  mianowicie:

a )  „F i lozof  Zm ie n i on y ” , op e r a  w  muzyas ,  
r e p r e z e n to w a n a  n a  za m k o w y m  te a t rum S łon im­
skim,  p o d c z a s  ka r n a w a łu .  S. L. Vilno. 1771” . 
(U .  S. B. II. 5 .49) .

b )  „K ond yc je  S t a n ó w ” , o p e r a  w 2 akt .  na  
t ea t r ze  S łon imsk im rep re z en to w an a .  1789.  Nakł .  
Dufour .  —  W a r s z .  i Słonint.

c)  „Mo cy  Ś w i a t a ” , op.  g r a n a  na  t ea t rum 
S łonimskim.

T re ść  tych op er  w s k a z u j e  na to, że au to r  
musia ł  być po lak iem;  n a j p r a w d o p o d o b n ie j  muzykę 
i l ibret ta  te pi sa ł  sam Ogiński .  Szczególnie j  zd a je

się być pe w n e m  je go  au t o r s t w o  op.  „ F u o z o r  Zmi e ­
niony” —  wcz y tu ją c  się w  w i e r s z o w a n ą  czy jąś  
p rz e d m o w ę  o ro zpacz l iwych  rymac h  i rytmice.  —  
Cyt u je m y j ą  w  całości :

Ku pow szechnem u pożytkowi,  k tó ry  
Swych d a ró w  użyć sztuki,  y n a tu ry  
Umie, rozumem  ten j e s t  o bdarzony ,
Każdy  co czy ta  „Filozof  Zm ien iony” .
O p trę ,  rzW ze:  że AU TOR naukę  
Cnych obycza jów , przez  m uzyczną  Sztukę  
O słodził ; a  tę, co słuch tylko bawi,
Niech będzie o d tą d  p o ż y te c z n ą , prawi.
Rozrywki, oby sw ą  zale tę  miały,
Spraw ił  A U T O R A  rozum  doskonały .
M aksym  fu ndam en ta lnych  zb ió r  w  sobie  zawit ra  
F ra w id ia  o bycza ju  d o b reg o  o tw iera ,
Gani występki,  cnotę  g ru n to w n ą  zaleca  
O brzy d za  zly obyczaj,  chęć d o b re g o  wznieca 
O pera polska .  P r a c a  to je s t  pew nie  T e g o  
Męża, k tó ry  ojczyźnie poświęcił  ca łego 
Siebie, bo oprócz  wielkich dzieł, lus t ru  p rzydaje  
Jej, gdy cnotę  uwięcza,  a  w y s tępek  taje

O p e r a  nosi w y ra źn ie  dy d ak ty cz n y  cha ra k te r  
i t endencję „ m o r a l n ą ” . N a z w i s k a  osób,  s tosownie  
do  duc h a  cz asu  ow eg o  już  w s k a z u j ą  na  r amy,  
w  k tó rych au to r  ma lu je  c ha ra k te ry :  W e so ło w sk a  
( p r a b a b k a ) ,  F ine tk a  —  s łużąca ,  P ra wdz ic k i  
przyjaciel ,  Ga lanck i  —  konkurent ,  Wiercie lski  —  
jego  s ługa ,  P rzychodnicki ,  O d ar tu s ,  Go łoc iap  i t. p. 
Nie mo ż n a  od mó w ić  l ibret to dowcipu ,  żywośc i  
d ja logu.  P roz a ,  p r z e p la ta n a  na  w z ó r  l ibret  M e t a ­
s ta sio  -  ar j ami ,  nosi  n a  sobie  p ię tno stylu epoki  
jezuickiej ,  ale nie t ak  j a sk ra w e ,  j a k  u większości  
p i sa rzy  —  m ak aro n i s tów .  D yd ak ty z m ,  k a rc ący  
pychę,  chełpl iwość,  lekkomyślność ,  —  karc ia r -  
s two,  —  ma  pewien  ry tm żywości ,  p o s i a d a  hu mo r  
swojski  i s łuchaczy  ówczesnych  nudzić  nie mógł.  
T y p y  naog ó ł  są  p o d p a t r z o n e  dobrze .  Ca łość  zaś  
tej „o pe ry  c o m ic a ” o k r a s z a  h u m o r  jowja lny ,  miła 
n ief rasob l iwość.  Muzyki  do  tej op e ry  odna leźć  
nie mogl i śmy.

C ie ka w ą  też jes t  t r eść l ibret ta  op.  «,,Mocy 
ś w i a t a ” . W y s t ę p u j ą  tu per son i f ikac je  „ N a t u r y ” 
( sop r . )  P ięk na  ( so p r . )  Miłości  ( so pr . )  C za su  
( b a s )  i R oz u m u ( t e n . ) .  P om ys ł  —  ja k  na o w e  c z a ­
sy śm/a ły  . o ryg inalny .  Autor ,  s t r e s zc za j ąc  operę,  
w  „ A r g um e nc ie ” —  w  Akcie 1-m, o p r o w a d z a  po



scenie „e l e me nt y” w sz e c h św ia ta  —  Czas ,  P iękno  
 ̂ t. d „  k tó re p o r u s z a j ą  p r ob le m y s to su nk u  cz łowie ­
ka do N a t u r y ,  Miłości ,  Czasu ,  Rozumu.  N a t u r a ,  
ch od zą c  po lasach,  ci eszy się ze w z r o s t u  i r o z p o ­
w szechn ien ia  c a r ó w  swoich  i p o c h w a la  Czas ,  że 
„jej d a r y  r e sp ek tu je” . T en  p r o w a d z i  j ą  do  o g r o ­
du,  k tóry S z tu ka  w y na l az ła ,  w s k a z u j ą c  wierne n a ­
tury n aś lad ow an ie .  W  sz pa l e rz e  Róż za s ta j ą  
P iękno,  k tóre sk a rż y  się,  że „ rzcm ie l.m ik  Rozum 
nietytko j ą  z o tw ar ty c h  poi  w yp ro w a d z i ł ,  y w  tym 
ogrodz ie  zam kną ł ,  a l e n aw e t  p o s z a n o w a n i e  nad  
se rcami  W y c h o w a n k i  j ego  —  Miłości  podziel i ł  
fo rm u ją c  z imną  istotę P r z y j a ź n i ” . G d y  to P ię ­
kność  mówi,  n adc hod z i  Czas ,  k tó ry budz i  Ro­
zum z uśpienia .  P iękn ość  w z y w a  N a t u r ę  n a  sąd,  
w y z y w a j ą c  też do  po m o c y  Mi łość  —  a Roz um —  
Prz y j aź ń .  Dale j  n a s tę p u j e  spór ,  „ d y s k u r s ” 
( w  A. II —  111) R oz u m u  z P ięknością .  R o ­
zum w y r z u c a  p lo c h o ść  Miłości ,  której  m u ­
si p r z y b y w a ć  z p o m o c ą  P rz y j aź ń .  Cz as  j e d ­
nak,  j a k o  „ Ś w ia d e k  n a j s t a r s z y  c u dó w  Mi­
łości '  —  o ś w ia d c z a  n ieh tośc iwie ,  żc „w sz y s t k ie  
źle się sko ńc zy ły ” bez p rzy jaźni .  P iękno ść  znów  
ka tegoryczn ie  ośw ia dcz a ,  w mysi  s ta re j  ma ks y m y  
teologicznej ,  że  „ P r z y j a ź ń  n a d  se rcami  jednej  tyl ­
ko płci p a n u j e ” ... i chce,  a b y  o d tą d  „płcie różne  
z a c z y n a ły  między  so b ą  w ęz ły  p rzez  Miłość,  a  k oń ­
czyły p r zez  P r z y j a z n 1’. Cz as  kończy  sp or  sen tenc ją
o p rzychy lnośc i  dla  p r z y ja z m

Jej to u s taw a ,  że po śmierci czczone 

B y w a ją  w urnach  popioły złożone,

E gipsk ie  mumje,  m arm u ry  wyry te ,

Cieniami ced ró w  g ro b o w ce  okry te

S ta tu je ,  kolumny, slupy, obeliski.. .

S ą d z ą c  z tych dw uc h  oper  —  należy  p rz y ­
puszczać ,  że kompozydor  liczył na  wys oce  kul tu ­
r a lnego  s łuchacza.

O p e r a  comica  „Ko nd y c ye  s t a n ó w ” —• p r z y ­
p o m in a  c ha r ak te re m  „F i lo z of a  zm ie n i one go ” i jest  
n i ewą tpl iwie  dziełem je d n e g o  auto ra .

W Be rdy cz ow sk i em w y d a n iu  „ K r ó la  P a s t e ­
r z a ” ( 1 7 9 0 )  M et as t a s i o  godz ien  uwag i  w s tę p :  
Do Cz y ta jącego .

„ O p e r ę :  ,,W y s p a  b e z lu d n a ” na  poi.  jęz.  
p r ze t ł u m a c z o n ą  p rze z  t egoż a u t o r a  gani l i ,  że 
w  niej cz as em  ucinki  wie r szów,  cz as em  ca łkowi te  
wie r sze  umieszczone.  W i ę c  o p er a  „Król  -  P a s t e r z ”

teraz  ca ła  wie r szem podch l eb ia  sob ie  g u s t  s p r a -  
w i ć ( ? ! ) ,  osobl iwie w  tych,  k tó ry m t k w i  w  m yśl i  
ton,  j a k o w y m  n iby  p o d śp ie w u ją c  w ie r sze  scen,  
a  Arye całe  śp iew ając ,  swe op ery  o d p r a w i a ć  zwykli  
włosi

Z tego  mgl i s t ego  wyja śn ien ia  widać  j ednak ,  
że t łumacz  miał  na  myśli  s p o só b  p i sa n ia  l ibrett  
p rzez  Matas t a s i o ,  k tó ry k o m p o n o w a ł  je,  ś p ie w a ­
jąc  -  i po tem d a w a ł  mu z yk o m  owe  melodje.  
Oczywiście  m o w a  tu i o r ec i tat iyach,  czyli o tern 
.niby p o d ś p i e w y w a n i u ” . W s z y s t k o  to w sk az u je  

na  kult  M e tas ta s i o  na scenie Słonimskiej .  T o  s a ­
mo sp o s t r z e g a m y  i w  tilji t e a t ru  S łon imsk iego  —  
w S iedlcach.  G r a n o  tu w  r. 1788 np.  ope re tkę  
„C y g an ie  p io r ą  K n iaź mn a ,  z m u z y k ą  n iewą tp l i ­
wie h e t m a n a  Ogińsk iego .  I tu jes t  tekst  —  p o ­
d o b n y  do  „F i lo z of a  zm ie n i on eg o ” i „Mo cy  Ś w i a ­
t a ” —  p r ze w a żn ie  mówiony ,  p rz e p la ta n y  chórami  
i a r j ami .  *)

C z as  pozo s t aw i ł  pam ięć  o O giń sk i m —  dzię­
ki g łownie  j ego  po lonezom,  k tó re  częściowo p r z y ­
p i s yw a no  j e g o  syn ow cow i  Micha łowi  Kleofaso-  
w , —  właścic ielowi  Zales i a ,  twórcy  muz.  do  s łów 
Wy bi ck iego .  Muz yk o lo d zy  u w a ż a j ą  p ie rwsz e  14 
po lon ez ów  za  tw or y  he t ma na .  Melod je  ich są  czy­
sto  polskie,  —  smętne,  pu l su jące  rytmem.  Z n i sz ­
czenie —  jak ie  siała na  Li twie dzicz  M o sk i ew ­
ska  —  do tknę ło  i S łon ima  z j ego  t ea t r em,  rnuzy- 
kal jami ,  b ibl joteką.  Wie le  w o d y  upłynie  —  zanim 
skrzę tny  a rc heo log  -  muzy k  zna jdz ie  i z g r om a d z i  
coś  z ro zpr oszone j  spu śc izn y  wie lkiego  ar tys ty.  
Kocha ł  on sz tukę j a k o  m a g n a t  du cha !  P o m im o 
klęski  p od  S tw odo wi cza mi  w r. 1771 w wa lce  
z S u w o r o w e m  i w y g n a n i a  ki lkoletniego,  —  op ie ­
kow ał  się, po  od zy sk an iu  ma ją t ku ,  kul tu rą  powie 
r zon eg o  sobie  g rodu.  U k a z  K a ta r zyny ,  p rz e ­
k reś l a j ący  ( 1 7 9 5 )  g u b er n ję  S łon imską ,  —  s ta je  
się wyro k ie m z a g ł a d y  tych Aten h e t m a n a  —  a r t y ­
sty.  Dzis ,  niewient,  —  czy się z n a j d ą  szczą tki  
murów ,  w śr ód  k tó rych synowie  epoki  A ug u s t a  
żyli p i ęk ną  na t ch n io n ą  l i ryką Met as t a s i o  i p o z n a ­
wal i  a rcydz ie ła  muzy cz ne  ówczesnych  Wło ch  
i Niemiec.

( D . c. n .)

Dr. A n to n i  M iller ( W i l n o ) .

D  B ogusław ski .  Uz. Dr 1 V.J79.IX.126.
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WOLNOMULARSTWO POLSKIE A MUZYKA
M R T E R J f l L Ć W  C l / f G  D A L S Z Y

WK5U3SK uż po  uk az an iu  się w  d r uku  ar ty-  
5 5 2 2 ) ^ 8  kułu „ W o l n o m u l a r s t w o  polskie 

a  m u z y k a ” zebra łem g ar ść  da -  
nych z tej s amej  dziedziny,  które 
t eraz poda ję .

Z acz nę  od us taw w oln om u-
la rskicl i :

U  p ro toko le  pos iedzen ia  
Wi e lk ie go  W s c h o d u  N a r o d o w e g o  Po l sk ie go  z d. 5 
s tycznia  1819 r. czy tamy:  „ O d y  m ia n ow an ie  D y ­
rek to r a  Har mon i i  d o tą d  p rzez  zwycza j ,  a nie p rzez 
p r a w o  o d b y w a n e  było,  zezwoli l i  P P .  Pe łnomocn i  
n a  w niosek  W .  N am ie s t n i ka  ( L u d w i k a  P la te ra )  
aż eb y  o d tą d  rzeczone  m ia no w an ie  w  p r a w o  z a ­
mienione z o s ta ł o ” . 1) D y re k t o rem  Harmoni i  był  
w ó w cz a s ,  j a k  p isa łem,  Karol  Kurpiński .

G d y  św ia to w y  oczek iwa ł  w  izbie poku tne j  
na  ob rzęd  wta jem ni cz en i a ,  j eden  z braci  po d ch o  
dzi ł  do  n iego i w y py ty w ał  się o j ego uzdolnienie:  
czy może  p r z y d a ć  się loży j a k o  a r ty s ta  - m u z y k ,  
ma la rz  lub p o e t a 2) .  Czeka ły  św ia to w eg o  różne 
p r zyk re  p r ó b y  i po d ró że  p r z y  na s t ąp ić  m a j ący m 
obrzędzie .  R z a d k o  kto,  j a k  wielki  Mo zar t ,  był  
zwoln ionym w sk u te k  s ł a w n eg o  imienia od tych fo r ­
malności .  O b rz ę d  w ta j em ni cz en i a  miał  miejsce 
w  loży symbol i czne j  o tw ar te j  w  s topn i u  ucznia.  
Brac ia  o d w ie d z a j ąc y  s topni  w yżs zy ch  byli wypro­
w a d z a n i  do  takiej  loży „p r z y  odg łos ie  h a r m o nń  
n tuzyczney,  po p rze d zen i  g w ia z d am i ,  p r z y  biciu 
m ło t k ó w ” i ws ze d ł s zy  za jmowa l i  miej sca właśc iwe  
ich godnośc iom.  3)

W  rozdz iale  28 „ R eg u l am in u  dla  loży zwv-- 
kłej s p i s an eg o  z rozka zu  sp rawied l iwe j  i d o s k o n a ­
łej loży T a r c z a  P ó ł no cn a  na  w sch odz ie  W a r s z a w ę  
1784 roku czy tamy,  iż po  uczcie,  lub p od cz as  
niej,  m a ją  być śpiewny weso łe  i r o ma nso w e ,  ale nie 
sw awolne .  Jeżeli  ucz ta  j e s t  a d o p c y j n ą  ( z  udziałem 
w'oInomuIarek)fc to w  śp iewach  j a k  i w  ca łem z a ­

1) Księga B udow nicza  W ie lk iego  W sch o d u  P o l­
sk iego  od 21 l is topada  1818 r. do 17 m arca  1821 r. 
U '  P an s tw o w em  Archiwum  a k t  daw nych  w  W arzaw ie .

2) F ra n k  M aso n ia  mężczyzn i kobiet.  Z dzieła 
„ C erem onies  e t  C ou tum es re lig ieuses" .  P a ry ż  1809.

3) P ro to k ó ły  posiedzeń  loży Św ią tyn ia  Izis na
wschodzie  W a r s z a w y  o tw ar te j  w  s topn iu  ucznia. P a ń ­
stw ow e Archiwum  ak t  daw nych  w  W arszaw ie .

cho w a ni u  braci  należy unikać najd robn ie j sze j  nie-  
przyzwoi tości ,  c z uw ać  ma  w tej mie rze  mis t rz  K a ­
tedry i wydal i ć  n a t y ch mi as t  z loży b r a ta  w y k r a c z a ­
j ą ce go  p rzec iwko  temu.

W  dziele w o ln o m u la r z a  de la T ie rce  w y d a -  
nem w  1742 r. we F rankfu rc ie  nad  Menem pod  ty­
tułem „His toi re,  O b l iga t ions  et S ta tu t s  de  la tres 
venerab le  Conf ra te rn i t e  des  F ran ce  -  M a co n s  tirćs 
de  leurs  a rc h iv es” w końcu  p o d a n y  jest ,  j ako  
do da tek ,  zb iorek pieśni  wolnom ula r sk ich  z n u ­
tami.  Pieśni  te śp ie w an o  też w  lożach po l ­
skich,  gdyż  w sp o m n ia n e  dzieło było na ó w c za s  u s ta ­
wą,  w ed łu g  której  rządzi ły  się i loże polskie-. 
Kw es t j a  d r u k o w a n ia  śp iew ów  rozs r rzygn ię ta  była 
przychy ln ie  większośc ią  18 g ło só w  przeciwko  
ośmi u  na  pos iedzen iu  W ie lk ie g o  W s c h o d u  z d. 21 
l i s to pa da  1818 r. z tern za s t r ze żen iem,  iż d r u k o w a ­
ne być m o g ą  tylko śp ie w y  nie o d s ł a n ia ją c e  t a j e m ­
nic w o ln o m u la r s t w a .  O dn a la z ł em  d w a  ś p ie w y  wol -  
nomula r sk ie ,  a mi anow ic ie :  „ ś p i e w  z oko l i czności  
w y b o ru  W  :. Mis t r za  W  :. W s c h o d u  N a r o d o w e g o  
E x e k w o w a n y  przez  B.B :. A m a t o r ó w  i B.B A r ­
tys tów różnych  Loż p r ac u j ąc yc h  pod  W s ch . : .  W a r ­
s z a w y  dn ia  30 mieniąca XI R :. P  :. ś  :. 5810.  
S łow a  B :. F :. W . M u z yk a  B . J . E :.” (C hó r :  
„Czciciele p t a w d y  i cn o t y ” .) <)

M o w a  w  tym śpiewie o wielkim Mis trzu 
L ud w ik a  G ut ak ow sk ie go ,  p rez es ie  r a d y  K s ięs tw a  
W a r sz a w s k ie g o .  S łowa  F ra n c i sz k a  W ę ż y k a ,  m u ­
zyka  Józefa  E lsne ra .

Drug i  śp iew:

„ O d e  bey  der  Ers t en  St.  Joh an n i s  -  Fe yer  
der  Loge  zum bekran z ten  Kub uś  im O r  :. zu G n e-  
sen zur  Feyer  de r  W i e d e re ró f fn u n g  nach  ihrer  
d r ey  —  und  e i nha lb jah r igen  Sch l i e s sung  gesun gen  
ani T a g e  dieses  Fes tes ,  den  20 Ju ly  1815,  von dem 
Br :. D. F. F re te r  Meister  vom S tuhl  de r  St.  Joh.  
Loge zum b ek ra n z te n  K u b u ś ” . ( „ Z u m  er sten Mahl  
sehen wi r  den T em p e l  w i e d e r ” .) *)

W  dziele  „ F r a n k  -  M a s o n i a  mężczy zn  i k o ­
b ie t” 6) w  s łowniku  w y r a z ó w  wolno mula r sk ich  
uży w a ny ch  w  loży s tołowej  zn a jd u je m y  w y r a z  „ rv-

*) Muzeum  N a ro d o w e  w  W arszaw ie .  
5) Z b io ry  p. K azim ierza  Stefańsk iego ,  

p odn. 2.



s u n e k ” j a k o  oz na cz a j ąc y  pienie,  nu ty  muzyczne  
i „ ry su ne k  w y k ł a d a ć ” co zna czy  śpiewać ,  grać .

P rz ec h o dz ę  t eraz do  „ T o w a r z y s t w a  p r zy i a -  
ciół muzyki  kościelnej  i n a r o d o w e j ” .

W  po cz ą t ku  19-go s tu lec ia  ca ły  w a r s z a w s k i  
świa t  muzycz ny  sku p ia ł  się p rzy  „R es ur s i e  Mu ­
zyc zne j” założonej  p rzez  Wi lh e l m a  H o f f m a n n a  
w  pa ł acu  Ks. Ogińsk ich ,  gdzie  obecnie  zn a jd u j e  sie 
hotel  Europej ski .  3 s ie rpn ia  1806 r. „ R es u r sa  M u ­
zy c z n a ” p rzen ios ła  się do  n o w o n a b y te g o  pa łacu 
Mnisz ków  ( o b e c n a  re su r sa  K u p ie c k a) ,  z wielkiem 
pow od ze n ie m ro zwi ja ł a  sw o ją  dz ia ł a lność  aż  do 
czasu  za jęc ia  W a r s z a w y  p rzez  F r a n c u z ó w  i z a m ­
kniętą zo s ta ł a  po u tworzen iu  Ks ięs twa W a r s z a w ­
skiego.

W  W a r s z a w i e  dał  się w ó w c z a s  odczuć  wielki 
b r a k  s t o w a rz ys ze n ia  mu zy czn ego  i czynn y  cz łonek 
byłej „ R e s u r s y ” Józef  E l sne r  począ ł  p r a c o w a ć  o k o ­
ło s tw o rz e n ia  nowej  p lacówki  muzyczne j .  Myśl  
ta w ysz ła  z kół  w oln om ula r s k ic h  w ar sz a w sk ic h  
i okólnik Wie lk i ego  W s c h o d u  N a r o d o w e g o  P o l ­
sk iego z d. 8 l i s top ada  1814 r ,  p r zy to c zo ny  p o ­
p r zedn io  w  całości ,  w z y w a j ą c y  loże do  zb ieran ia  
s k ła dek  na u tworzen ie  p rzy  j e d ny m  z kośc iołów 
w ar sz a w sk ic h  T o w a r z y s t w a  Muz ycz neg o ,  w y d a ł  
p o ż ą d a n e  owoce.  Dzięki  ze b r an y m  f un d u sz om  
i energj i  E l sne ra  p o w s t a ło  „ T o w a r z y s t w o  muzyki  
kośc ie lnej” , a właściwie  „ T o w a r z y s t w o  p rzy jaciół  
muzyki  kościelnej  i n a r o d o w e j ” . Po zwolen ie  od 
r zą du  uz ys kan e  by ło  16 l i s to pada  1814 r., a  więc 
w osiem dni  po w y d an iu  w s p o m n ia n e g o  okólnika .  
W  us tawie  „ T o w a r z y s t w a ” , k tó r a  u k az a ł a  się d o ­
p ie ro  w  1815 r„ j a k o  cel w s k a z a n e  jes t  „ a b y  m u ­
zykę w  k ra ju  n as zy m  zbl iżyć do w a ż n e g o  p r z e z n a ­
c z en i a” . Dzia ła lność  s w ą  „ T o w a r z y s t w o ” ro zp o ­
częło w  1815 r. za jm uj ąc  się m u z yk ą  rel igi jną 
w kościele w a r s z a w s k im  P i j arów.

„ W o l n o m u l a r s t w o  i... m u z y k a  k ośc ie ln a” ! 
p isze W ł a d y s ł a w  Ja nk o ws k i  7) —  ,fN a  po zó r  dwie 
takie sp rzeczności ,  a  j e d n a k  są po la  na  k tórych 
się one sc hodzą .  T e r en e m  była w y s o k a  kul tura,  
jeśli nie ogó łu  masońsk iego ,  to poszczegó lnych  
j ednos tek ,  a zw ła sz cza  wielkiego m is t r z a ” . ( S t a ­
n is ł awa  Kosiki  Po to ck ie go ) .

W e d ł u g  art .  3 U s t a w y  „ T o w a i z y s t w o ” miało 
do łożyć s t a rań  do rozsz e rz en ia  zak resu  swych  
czynnośc i  i rozc iągn ięc ia  ich na  inne ro dza je  m u ­
zyki,  nie zos ta ło  to j e d n a k  u rzeczywis tn ionem,  za -

U  W  loży m asońsk iej .  Lwow. Z łoczów .

pe w n e  w sk u te k  b r a k u  f un du szó w .  P o e ta  -  wo lno -  
mula rz  Kazimierz  Brodz ińsk i  zo s ta w sz y  cz łonkiem 
tego  T o w a r z y s t w a  p rze łoży ł  d la  n iego n a  j ęzyk  
polski  „ t e o r e ty c z n ą  c z ę ś c ” dz ieł a  F ork la  o muzyce .  
W au tob i ogr a f j i  swej  w z m i a n k u je  poeta ,  iż T o ­
w a r z y s t w o  nie d ru k o w a ło  tego p r ze k ł ad u  z p o w o ­
du  b r ak u  ś r odk ów .  A ra b a ż y n  j i r zypuszcza ,  iż p r z e ­
kład  ten d o k o n a n y m  zos ta ł  p rzez poetę  w  latach 
1818 —  1819. 8)

W i e k o p o m n ą  dzia ł a lność  E l sne ra  uwieńcza  
s twor ze n ie  p r zez  n iego w r. 1821 Konse r wa t o r ju i n  
Kra jowego .  9)

W  1817 r. zn a cz n a  część cz łonk ów  „ T o ­
w a r z y s t w a  p rzy jació ł  muzyki  kościelnej  i n a r o d o ­
w e j ” u tw or zy ł a  now e  „ T o w a r z y s t w o  am at o r s k ie  
m u z y cz ne ” w resur s ie  p r zy  ul. Miodowej .  D a w n e  
„ T o w a r z y s t w o ” w sku te k  b r ak u  f u n d u s z ó w  w e g e ­
towało  tylko.  W  1819 r. j uż  nie istniało.

„ T o w a r z y s t w o  am a to r sk ie  m u z y c z n e ” miało 
s iedmiu  d yr ek t o r ów ,  z k tórych  czerech było w oln o-  
m u la rza m i :  Jozef  Ja w u re k ,  Aloizy Stolpe,  W a c ł a w  
Wi irfe l  i Jan  P esz ke

W  obraz ie  loży Świą tyn ia  Mi ne rw y  na 
wschod z ie  W a r s z a w y  z r. 1819 —  1820 z a p i s a n y  
j e s t  j a k o  członek h o n o r o w y  tej loży Jozef  Jaw orek ,  
ka w a l e r  szkock i ( s top ień  p i ą ty ) ,  dy r ek t o r  muzyki  
loży Św ią ty n i a  S ta łości  (Ha l l e  d e r  B e s t a n d i gk e i t )  
na wscho dz ie  W a r s z a w y ,  w  zna czen iu  św ia to w em  
nauczyciel  muzyki .  10) W  spis ie a l f a be t yc zny m 
m u z y kó w - w ol no m u l a r zy ,  p o d a n y m  w Nr.  7 „W ia d .  
M u z . ” i os. o d b „  umieści łem p od  num.  17 Ja w cze -  
k a  Józe fa  K a w a l e r a  sz ko ck iego  w  r. 1821 cz łon­
ka h on o r o w e g o  loży Św ią tyn ia  Minerwy.  11) Z te­
go  po w o d u  p r o feso r  Adol f  Chybińsk i  w  k o r e s p o n ­
dencj i  p r ywa tne j  w yraz i ł  p r zyp uszczen ie ,  czy nie 
za sz ła  omył ka  i czy za m ia s t  Ja w c ze k  nie powinn o  
być Jawu rek .  S p r a w d z i w s z y  wszys tk ie  d a n e  p r z y ­
chod zę  obecnie do  p rz e k o na n i a ,  iż j ak  w  obraz ie  
loży św i ą t y n i a  M m e r w y  z r. 1819 —  20,  gdzie  
z na jdu je  się Józef  Jawo rek ,  t ak i w  ob raz ie  tej 
s amej  loży z r. 1821,  gdzie  zn a jd u je  się Józef  J a w ­
czek są  omyłki  w  na z w is k u  i w ia do m ośc i  d o ­
tyczą  j ednej  osoby ,  a mia now ic i e :  Józefa Ja-  
w u r k a  ur. w r. 1756 p ro fes o ra  k o ns e rw a t o r j u m

8) K. A rab aży n .  Kazimir Brodzinskij  i j ego  li- 
t i e r a tn rn a ja  dieja tielność .  Kijów 1891.

!l) A lek san d er  Poliński.  Dzieje muzyki polskiej 
w zarysie .

10) Muzeum N a ro d o w e  w  W arszaw ie .
I D  O b raz  loży ś w ią ty n ia  M inerw y na rok  5821.
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w a r s z a w s k i e g o  i nauczyc ie la  S zo p e n a  Omyłki  
w  n az w is k a ch  sp o ty k a ją  się dość  częs to  w  d r u ­
k o w an y c h  o b r a z a c h  lóż, co t łom aczy  się tem, 
iż o b r a z y  te d r u k o w a n o  w  d r uk arn iac h  t a jnych 
i częs to w  j ęzyka ch  f rancusk im lub niemieckim,  co 
p o w o d o w a ło  więcej  omyłek.

O a r t yśc ie  -  muzy ku  Aloizym Stolpe ma my  
wiadomości ,  iż p rzy  ba lo to w an iu  na  pos iedzen iu  
38  wielkiej  loży kapi tu la rne j  D e p a r t a m e n t u  W a r ­
sz aw sk ie g o  p o d  oddz ie lnem nazw isk ie m Braci . -  
Z je dn ocz ony ch  pod  G w i a z d ą  W s c h o d n ią  w  s topniu

cz w ar ty m  w  d. 3 s ie rpnia r. 1815 o t r zy m ał  s topień 
c z w a r ty  k a w a le r a  w yb ra n eg o .  12)

O Wi ir f lu  i Reszke da łem wiadomośc i  w  spi ­
sie a l f abe tycznym za  nume ram i  31 46.

( D .  c. n .)

S tanis ław M a ła c h o w sk i  - Łajn pic ki.

12) Księga p ro tokó łów  w zm iankow anej  loży 
w stopniu  czw artym . P a ń s tw o w e  A rch iw um  ak t  d a ­
wnych w W arszaw ie .

W S P R A W I E  
ORGANIZACJI MUZYCZNEGO REGJONALIZMU

kilku p r ac ac h  w sk a z a ł e m  już  na 
n ie d o ma ga n i a ,  k tóre  w yk az u je  
e t n o g ra f j a  mu z yc z n a  od cz as ów  
Kolbe rga .  N ie d o m a g a n i a  te d a ­
dzą się k ró tko  w  ten s p o só b  
określ ić:

1) b łędnem jest  mniemanie  
iż Kolbe rg  zebra ł  w szys tk ie  m e ­

lodje ludowe  n a  zi emiach polskich będą ce  w  ob ie­
gu ;  na w e t  te ziemie,  k tórych za só b  melodyj  w y z y ­
ska ł  Kolbe rg  obficie,  nie są  i nie m o g ą  w  j ego  zb io ­
rze być r ep r ez en to w an e  wy cz er p u j ąc o ;

2)  i s tnieją p o n a d t o  wielkie o b sz a r y  ziem 
polskich,  k tóre co do  melodyj  ludowych  d o t yc h ­
czas  nie zos tały  najzupe łn ie j  z b a d a n e  i nie są  ani  
j e d n ą  m e l od j ą  wr żadnej  p racy ,  choćb y  na j m n ie j ­
szej,  r ep rez en to w an e :  tu n a l eżą  p rze dew szy s t k ie m 
pow ia t y  .południowej i po łu dn io w o -  zachodnie j  M a ­
łopolski  o r az  —  częśc iowo —  o b sz a r y  północne 
i pó łnocno  -  wschodn ie ;

3 )  ilość prac ,  p r ze ds ta w ia ją cy ch  się b ą d ź  j a ­
ko zb iór  m a te r j a łó w  (m el o d y j ) ,  b ą d ź  j a ko  o p r a c o ­
w a n ia  ( s tu d ja  n a u k o w e  z za kresu  e tnogra f j i  m u ­
zyczne j )  w  j ęzyku  polsk im od  c z a s ó w  Kolbe rga  
wyd any ch ,  r ep rezen tu je  się i lościowo i j akośc iowo 
tak niedosta t eczn ie ,  iż tylko z na j wi ęks zy m t ru ­
dem m o ż n ab y  mówić o istnieniu e tnogra f i cz no -  
muzycznej  l i t era tury  polskiej ;  s z e reg  prac ,  n a t o ­
miast ,  pod a j ąc ych  melodje  ludowe,  pos ługu je  się 
t ak  p o tw o r n y m  dy le tan ty zme m pi sowni  nutowej ,  
iż n aw e t  d o b r e  chęci a u t o r ó w  m u sz ą  iść na marne ,  
po n i e w a ż  z takich s p o so b ó w  za n o to w a n i a  melodyj  
nie na b i e r a m y  ża d n e g o  w y o b ra ż e n ia  o ich a u t e n ­

tycznym wyglądz ie ,  w y d a w n ic tw a  t ak ie  za tem są 
ze s t a n o w is ka  e tnograf j i  muzyczne j  nieużyteczne ;

4 )  niektóre muz ea  e tnograf i czne,  j a k  w 
p ie rwszym rzędzie k rakow sk ie  i zakop iańsk ie ,  o k a ­
zują* is totne za in te resow anie  d la  muzyki  ludowmj 
i na w e t  po s i a d a j ą  zb io ry  melodyj  z pobl iskich lub 
da l szvch s t ron zebran e  a p r ze d s t aw ia ją ce  mnie jszą 
lub większą ,  w  każd ym razie  n iewą tp l iwą  w ar to ść ;  
o innych muzeach  nie m o że my  ża d n y ch  w ni os kó w  
s tawiać ,  j ed n ak ż e  za i n te reso wani e  ich d la  ludo­
wej sz tuki  muzycznej  je st  wą tp l i w e ;

5)  p r ac a  nad  zb ieran iem melodyj  ludowych  
wr Polsce nie p os ia da  żadnej  o rgan izac j i ,  w s k u ­
tek czego  mo ż n a  o niej pownedzieć,  że  nie 
istnieje,, a  to w  p rzeciwieńs twie  do innych,  p o ­
bliskich k ra jów,  j ak :  W ę g r y ,  Rosja,  Rum un ja ,  
Czec hos łowac ja  F in la nd ja  i t. d., gdzie  co roku 
uk az u ją  się nowe zbio ry  melodyj  i now e  ich u ję ­
cia nauko we;

6 )  obok  b r ak u  d o w o d ó w  za i n te res ow ani a  
dla  melodyj  ludowych istnieje b r a k  za in te res o ­
w an ia  dla muzycznych  in s t ru m e n tó w  ludu po l ­
skiego,  zn o w u w przeciwieńs twie  do  innych k r a ­
jów,  o raz  do ogó lnych po t r ze b  nauki ,  za r ó w n o  
polskiej  j a k  obcej ;  ta  zaś  os t a t n ia  w s k a z a ł a  
w  osta tn ich  cz as ach  na  b r a k  opracowrań h is to rycz ­
no -  e t nogra f i cznych  w  zakres ie  polskich ins t r u ­
men tów  ludowych ;  o p r a c o w a n ie  tego  działu  j e s t  
un iemożl iwione b rak iem odp ow ied n i ch  zb i o rów 
w  polskich muzea ch  e tnogra f i cznych ,  w  czent w y ­
ją t ek  s t a n o w ią  z n o w u  m u z e a  w  K ra k o w ie  i Z a ­
ko pa n e m ;
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7)  wob ec  w s k a z a n y c h  powyże j  z a s a d n i ­
czych i w ie lką  sz kod ę  n a r o d o w ą  p r zy nos zą cy ch  
b r a k ó w  koniecznością  jes t  o r g an iz ac ja  bez zw ło c z ­
na,  p rzedcwszys tkie in  j e dna k  zwrócen ie  muzeom 
pr owinc jona lnym uwag i  na  kon ieczność  ro zp oc zę ­
cia p r acy  zb ierawczej ,  k tó r a  nie moż e  być j e d n o ­
s t r o n ną  i z a jm o w a ć  się tylko teks tami ,  ale musi  
z n a t u ry  r zeczy ob ją ć  i me lod je  j a k o  s t a now iąc e  
r azem z teks tami  pojęcie pieśni  ludowej ,  nad to  
zaś  w j a k  naj sze rsze j  mie rze  uwzg lędn ić  inst ru 
menty muzyczne o ch a r a k te rz e  e t no gra f i cz ny m;

8)  na leży  za rzuc ić  myśl  cemra l i zac j i  zb io­
rów,  pon ieważ  by łby to j eden z czynn ików  u t r u d ­
nia jących  ca łą  akcję ,  nie zno s zą cą  zwłoki ;

9 )  w  p r acy  o takim ch a r a k te rz e  należy  z e ­
spol ić siły r ó żn i j  kategor j i :  m uz y k ó w  wsze lk iego 
rodza ju ,  po zo s t a j ący ch  w us tawicz nym  kontakc ie  
z ludem,  zwłasz cza  mie sz ka j ąc ym  w e  ws iach  o d ­
da lonych od miast ,  nas t ępn ie  nauczyc ie l s two  i d u ­

cho w ie ń s tw o  ( gdy ż  i me lod je  r el igi jne miewają  
c h a r a k te r  lu d o w y ) ,  muzyczn ie  p r z y g o to w a n y c h  
a m a t o r ó w  muzyki ,  zdo lnych  do  z a n o to w a n i a  d o ­
k ła d ne go  i elodyj  i t. d.

10) należy  wreszc ie  w y zb yć  się płytkich 
p rze ko nań ,  że m u z yk a  l u d ow a  j es t  w ar to śc ią  mnie j ­
szą  w  p o r ó w n a n iu  do  ob je k t ó w  mate r j a lnyc h  
i up r zy t om nić  sobie  fakt ,  że b r ak  p r ac y  na polu 
e tnogra f j i  po tę gu j e  z roku  na rok ka tas t ro f a ln e  
szkod y  na r od ow e ,  j akie już  wynik ły  z zas to j u  p a ­
nu ją ce go  na  polu zb ie ran ia  m a te r j a łó w  ludowej  
pieśni  polskiej  od cz a s ó w  Kolberga .

P o w y ż s z e  uwag i  p r a g n ą ł b y m  uzn a ć  za  su b -  
s t r a t  do  dyskus j i  po zy t ywne j ,  dalekiej  od  a k a d e -  
m.ck iego r oz t r zą sa n i a  sp r aw ,  co do  k tó rych nikt,  
św ia dom  fak ty cz ne go  s t a nu  rzeczy,  nie może  mieć 
ża dny ch  złudzeń.

Prof .  Dr.  Adol f  Chybiński ( L w ó w ) .

P A T R Z M Y  W S W I T !
PRZEM Ó W IEN IE INAUGURACYJNE NA I-YM KON CERCIE 
SEKCJI W SPÓ ŁC ZESN Y C H  K O M PO Z Y T O R Ó W  PO LSKICH

a W i f e - W i t ó W k  US7a zb io rowa  n a r o d u  polskie-  
go  w swej  istocie,  a  szczegó ln ie  
w  swy m w yra z i e  a r tys tycznym,  

m  P i  z a s t a n a w i a  k i lkoma zn am ie n ne -
mi uczuciami .  Są  to:  nos ta lg icz -  

sj)v ne w p r o s t  p r zy w ią zan i e  do ziemi 
o jczystej ,  kult  wielkiej ,  k ró ­
l ewsko -  heroicznej  p-zeszłości ,  

sk łonnoś ć  do  ro m an t y zm u  i ideologj i ,  k tó r a  w y b u ­
ja ł a  kwia tem e g z a l to w a n y m  w  okres ie mes jan izmu,  
i poetyckie u jm o w a ni e  miłości .  Są,  n i ewą tp l iw ie , 
i inne j e szcze pie rwias tk i  sk ładowe ,  d u sz y  bowiem 
nie m o ż n a  an a l i z o w ać  an a tom ic zn ie  —  ale t amte  
g ó r u ją  i n a d a j ą  ton.  Nas t ro i ły  one i na tchnę ły  c a ­
łą wielką  poez ję  po l sk ą  i ca łą  dziedz inę  sz tuk  p la ­
s tycznych,  a z w ła sz cz a  na sz e  ws pa n ia le  rozwinię ­
te i roz ros łe  ma la r s two .

Ale czy poez ja  i m a la r s t w o  są  w  s t anie  dać  
pełny,  ca łkowi ty  w y raz  ow ym  s ta n o m  ducha ,  tak 
wnę t rz nym ,  t ak g łębok im i n i e uc hw yt ny m ? Czy 
rdzeń  owej  psychy ,  z tylu n iewymiernych,  sub te l ­
nych.  niemal  mis tycznych i me ta f i zycznych tw o ­
rzyw  złożony,  p o d d a  się l i terackim lub p las tycznym 
ś ro dko m w yr a zu ,  z a w sz e  mniej  lub wiecej ,  ze ­
w n ę t r z n y m ?

B e z w a r u n k o w o  —  nie. Po  za  wszys tk iem,  
co n a s z a  poez ja  i p l a s ty ka  o d d ać  i wy pow ied z i eć  
może,  zos tanie  pewn e  dno  n iewyraża lne ,  nieznane,  
co musi  być s fe rą  na jg łębsze j  ze sz tu k  —  muzyki .  
Poeci  i m a l a rz e  czu ją  to sn ad ź ,  g d y  chc ą  ją  z a ­
s t ą p ić  a lbo  p o d d a ć  w na t rą ce n ia ch ,  g d y  z a cz y n a j ą  
w  o b r a z a c h  h o ł do w ać  idei ry tmu  lub w  wie rszu or-  
kiestracj i  s łów —  jak  Jul jusz  S łowacki  i wszys cy  
j ego  uczniowie ,  ale owo  z a w a d z a n ie  o muzykę  
nie w y s t a rc z y  i nie wyręcz y  jej.  O n a  s a m a  musi  
s t a n ą ć  do ape lu,  w  s w y m  uroku i moc y  u r ze ka jące j  
i w zru sza ją ce j ,  aże by  dziedzinie n ie wy ra ża ln eg o  
sp ro s t a ć  i głos  nadz n ty s ł owy  podchwycić.

T o  też m u z yk a  w Polsce ,  p rzez n ie p rz eb r an ą  
ska rbn icę  tęsknej  a dowcipne j  pieśni  ludowej  
i p rzez f enome na ln e  a p rzecież t ak p r os t e  i n a t u r a l ­
ne z j aw is k o  S zop ena ,  o d d a w n a  zacz ę ła  mis ję  tę 
spełniać.  O n a  z i oz un n a ła ,  że właściwie ,  t eo re tycz ­
nie r zecz biorąc,  Po l ska  wob ec  b o g a c t w a  swych  
n ie mate r j a lnych  treści ,  p o w in n a  by być n a j m u zy -  
kaln ie j szym z n a r o d ó w  (cze mu,  co p r a w d a ,  p rz e ­
c iws tawia  się, j a k  do tąd ,  r zeczywis tość  tylko melo-  
mari ska  a i to o g r an i ca ch  b a r d z o  szczu p ły ch) .  
I p r ze to  m u z yk a  m a  u nas ,  a bezwzg lęd n ie  mieć 
pow inna  wielką przyszłość .  Ho ry z o n ty  jej s ą  dale



kie i pełne  p r ze dś w i tó w  i zórz,  t ak j a k  rozległe są 
i nie ob ję te  owe nas t ro je  i czucia,  k tóre się zrósł)  
z zi emią,  p r z y r o d ą  i h is tor ją  Polski .

Wielk ie  b o g a c tw o  polskich t a l en tów m uz yc z­
nych,  twórczych  i od twó rczych ,  k tóre się już  p o ­
mieścić nie m o g ą  w  ojczyźnie,  i s t a j ą  się ż ó r a w c a -  
mi, ob i ega jącym i  św ia t  — są do w od em ,  że przecież 
ta u ta jo n a  d y n a m ik a  m u z y cz na  wc iąż  dzia ła  i jes t  
czynna,  że owe specyf i czne zdolności  o d g r y w a n ia  
roli ko nf es jona łu  wob ec  ta j emnic  sen tym en tu  ple­
miennego ,  sp o ty k a ją  się ze z rozumien iem u obcych.  
On e  są  tylko n ie zo r ga n i z ow an e  iako szkoła,  j ako  
zb i o ro w a  rep rezen tac ja ,  j a ko  styl,  —  bo po zb a w io  
ne opieki  i poparc ia .

T a k  z w a n a  „ z a g r a n i c a ” dos kona le  r az po 
raz o dc z u w a  i c h w y ta  te polskie myśli  muzyczne,  
ha r mo ni e  i t ematy .  Z du m ie w a  się nierni i częs to  
zachwyca .  M a  o n a  na w e t  tę zas ługę,  że n a j cz ęś ­
ciej p i e rw sz a  da je  os t rog i  rycerskie polskim b łęd ­
nym ryce rzom muzyki  i nas  uczy i u św ia dam ia ,  co 
do ich war tośc i .  W  ogólnośc i  —  c iekawe  są i c h a ­
rak te rys tyczne  te n ie spodziane ,  sa m o rz u tn e  za in te ­
r es ow an ia  się sz tuką  pol ską,  te sym pa ty czne ,  choc 
t rochę g łu pa we ,  wi t lk ie  zdz iwione oczy,  że w  P o l ­
sce j e s t  tyle na tchn ien ia  i siły twórcze j ;  ta z a b a w ­
na  n iepamięć ,  że na r ó d  n aw e t  i p rzed tem,  w  pół-  
to rawieczu  sw eg o  uciemiężenia ,  da w a ł  ^-.wiatu 
r zeczy na jwy ższ e j  inspiracj i ,  j eno świa t  ten nie 
za w sz e  ją widział ,  bo za nami nie s t a ła  b rzęcząca  
złotem p ro tekc ja  p a ń s t w  —  ciemiężycieli .

Wiec wesz l i śmy  t eraz w epokę „rewe lac j i '  
i „ o b j a w i e ń ” . P o w a b  n ieuchwytny,  pełen sw o j ­
skiego  cz a ru  i n ieodstępnej  poezj i ,  s t a je  się coraz  
częściej  now ym wielkim pro b le m ate m dla 
obcych,  no i dla  nas  samych. . .

W y m o w n i e  zazna czy ło  się to na ostatniej  
m ię dzy na rod ow ej  wy s ta wi e  sztuki  dekoracy jne j  
w P a r \  żu.

Goście  z Polski ,  głównie zaś  pub l i czka 
z W a r s z a w y ,  o g l ą d a ją c  pawi lony  p o l sk k ,  n ad z i ­
wić  się nie mogli  ich „bladości  Lecz j akże  to zdz i­
wienie wzros ło ,  g d y  dział  polski  zosta ł  n a g r o d z o ­
ny o g r o m n ą  ilością medal i  i s zczególnie w y ró ż n i o ­
ny. Był to t ryumf  g łośny  na świa t  cały,  równ y  lau- 
roni,  p r z y z n a w a n y m  przez  fundac ję  Nob la  —  a ten 
mniej  z rozumiały ,  że o lb r zym ia  była ł a w a  sędz iów 
konk ur sow ych  i że do mej  należel i  ar tyści  i r zeczo­
znawcy ,  nic tylko z narodów'  sy mp a t yz u jąc yc h  
z Po lską .  Bowiem p r z y w ó d c a  ich, Pa r yż ,  nie „ P a -  
ris -  p l a is i r” , nie i a rm ar k  z a b a w  dla e t r anże -

rów,  lecz ten, co tw or zy  wielką sz tukę i naukę  i si< - 
je świat ło  wysokiej  ku l tury i f inezji  na  okol 
Odczuł od raz u  ową  s p a r t a ń s k ą  skromno.se w y s t a w y  
polskiej .  T o  co zrobil i  W a r ch a ł ow s k i ,  C z a j k o w ­
ski,  S t ryjeńska ,  Mehoffer ,  Kuna,  Kotarb ińsk i  i in­
ni —  było dziełem świeżem,  g łęboko  swojsk iem,  
o dkr yw cz o  n ie spodz iewanem i tchnęło d a w n ą  
po lską  ideologją , ,  na  k tórą  sk ła da  się p ie tyzm i ro ­
zumienie p iękna  swej  r a sy  i swojej  g leby ;  mó­
wiło o p r acy  skup ione j  i poświęcen ia  pełnej ,
0 wysok .e j  mierze w y m a g a ń ;  o me - k r am a rs tw ie
1 mc - burzujstWie,  o d rzemiących  w na rodz ie  nie­
spoży tych si łach i świeżości ,  o bogac twie  nowych  
form i ksz ta ł towi  Wres zc ie  mówiło i w  e k s po n a t a ch  
p rac  szkolnych ,  w  rzeźbach  i ki l imach -  o w y su b -  
telnieniu i w 'y r ann ow an iu  ś r od k ó w  ekspresj i ,  k tó ­
re j e s t  znamieniem za os t r zen ia  się w ia d z  d u c h o ­
wych  i „za c h o d n i oś c i” i może nie ob a w ia ć  się ry ­
wal i zacj i  w yr a f i n o w a n ia  uwierzy te lnionych  już 
z d a w n a  w sz tuce  wyra finowancow' .

Ów' paw i lon  polski  był  has łem prze łomu i o d ­
nowy,  był  a r g u m e n te m  przeciw'  zbyt  rozrosłej  he-  
gemonji  Z a c h o d u  w sz tuce  Powin ien nas  n a u ­
czyć,  że wiele się zmieni ło na  map ie  umysłowej 
w sp ó ł p ra c y  na ro do w ,  ze g ran icę  „ Z a c h o d u ” n a ­
leży znaczn ie  p rzyb l i żyć ku nam,  lub n aw e t  p r z e ­
rzucić j ą  daleko  po za Wisłę .  A jeśli nie —  to p o ­
winien uświadomić  nam,  że wiele r zeczy się dz ie­
je na  zachodz ie  mniej  nowych  i c i ekawych  niż 
u nas ,  i że na  nowe ju t ro  jrolskiej twmrczośei z a p r a  
cowa ła  po tę żna  kuźnica historj i  i przyj śc ie  do  g ło ­
su wielkich i żyznych  po tę g  ludowych z ich now ą  
ideologją ,  en e r g ją  i u s t ro jem psychicznym.

. N a le ży  osłabić bałwmchwalstwm w s tosunku  
do  Zac hod u ,  a n a t o m ia s t  zwiększyć  wia rę  w siebie,  
w dobr e  instynk ta  twórcze,  k tó re  czyn ią  swoje ,  p o ­
mimo wsze lkich n iedomaga l i  i b e z ła dó w  w u s t a l a ­
niu się egzystencj i  narodu .

S łowa  te dyk tu je  nie chęć p ow ro tu  do z a ­
śc ianka i para f j i ,  nie p r z e s a d n a  r ac hub a  na  umy-  
shnvą  sa m o w y s ta rc za l no ść .  T o  nie wynoszenie  
w gor ę  d e m a g o g i c zn e g o  p ro po rca ,  lecz p r z e k o n a ­
nie, że f e tyszyzm w s to su nku  do  wielu r zeczy  z a ­
chodn ich  jest  n i e usp rawied l iw iony  i s tanowi  jeno  
au t o m at y cz n y  ciąg  da l szy  d a w n e g o  z a p a t rz en ia  się 
we  wzory ,  wzeszłe  u ludów szczęś l iwych i wolnych 
Dzisiaj  p a t rz ą  one na  świa t  i Bo ga  z a b a r d z o  p r ze r  
szkło ekonomj i  pol i tycznej  i f inansów.  Czysty 
geniusz twiirczy —  drzemie.
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Nic t r zeb a  mieszać z so b ą  dwóch  spraw' :  
sk rzepienia  s t r uk tu ry  pol i tycznej  z p rac ą  ludzi,  s to ­
j ących u o ł t a rza  sztuki.  Oni sami,  sw ym wysi łkiem,  
własnym,  sam ois tny m bytem,  g łoszą  sobie i innym 
sw ą  żywmtność i czujność ,  swą  pogoń  za  na j wy ż-  
szemi symbolami  i syn tezami .  Ich to zas ług ą  jest 
ów tak częs ty  choć niezawsze chętny  pokłon 
obcych w s t ronę naszej  sztuki.

Jeżeli  sfery of icj alne i s a m a  mia zga  spo łe ­
cz eńs tw a  są dz ą ,  że z odzysk an ie m niepodległości  
koń czą  się wielkie za d an ia  dusz y  na r odu ,  to nie 
skończyły się one bynajmnie j  dla społeczności  poi 
skich a r tys tów Ci, za r ó w n o  p lastycy  j ak i mu zy ­
cy, sam op o m oc ą ,  m o ż n ab y  rzec,  gołemi r ękoma 
s tworzyl i  i umontowal i  sw'ój byt  n a w e w n ą t r z  i na -

Z  N I W Y  W  Y D A W  N I C

K O N C E R T  K O M PO ZY TO R SK I KAMERALNY 

L. M. R O G O W SK IE G O .

R y s .  B o h d o n  N o w a k o w s k i

Na p ro g ra m  złożyły się prace,  n a p is an e  i w y d an e  

we Francji ,  w  czasie wojny, g ry w a n e  do tychczas  na Z a ­

chodzie (,.Six p re łudes" ,  „B ibe ło ts  C h inó is” , „B aśń " ,  

„ P ro p o s  seriu.K te p la isa n ts” , „ T rz y  p o e m a ty ” do słów 

elnnskiego p o e ty ) ;  jak  również prace ,  n a p is an e  w  Kraju, 

k tóre  zdobyły  sobie uznanie  w ś ró d  publiczności.

zewną t rz ,  i zorgan izowal i  życie i p r zy tom no ść  
a obecność  sz tuki  polskiej .

Lecz tak bez pomocy,  poparc ia  i z rozumienia  
u swoich nie mo żn a  t rwać  długo ,  jeśli się nie ma 
spaść  ze zdobytych już szczebl i  d rab iny .

Musi  ogó ł  polski  poczuć  się zdolnym i chę t ­
nym do j ak iegoś  o ręd ow nic tw a  —  zas  sami  twórcy 
muzyki  polskiej  do z rozumien ia  w  niej p rzyp ły wu  
i p rzy bor u :  d u ch a  n a r o d o w e g o  i n i e spoży te j ,  a tyl ­
ko niepotrzebnie nieśmiałej  i mask u ją ce j  się w a r ­
tości.

Tak i e  p r a w d o p o d o b n ie  myśli  p rzewo dni e  
p rzyświecały  Sekcj i  k o m p o z y to r ó w  polskich,  gdy  
się dziś  wy ch y la ła  na świat . . .

C ezary  je l len ta .

Z E J  I K O N C E R T Ó W

„W Y B Ó R  KOLĘD P O L S K IC H ” W Ł A D Y S Ł A W  
B U R K A T H . (Op.  12.).

D w a  zeszyty  po  dw an aśc ie  kolęd  w  o p raco w an iu  
n a  for tep ian ,  s ta n o w ią  piękny d o ro b ek  now y  w  naszej  li­
te ra tu rze  muzycznej,  nK obfi tu jące j  w  sty l izacje  muzyki 
ludowej polskiej.

Po  za  św ie tną  „ F a n ta z j ą ' ’ na  tem aty  kolęd Lucjana  
Kam ieńsk iego ,  nie posiadam y o p ra co w a ń  ciekaw ych  k o ­
lęd. (Oczywiście  nie mówię tu o uk ładach  dla śpiewu, 
gdyż. tych po s iad am y  wie lką  ilość, z p rzepysznem i p r a ­
cami St. N iew iadom sk iego  na  czele).

Kolędy Wł.  B u rk a th a  są  ujęte znakom icie  forte- 
p ianow o, p o s ia d a ją  wdzięk  i pom ysłow ość  i m o g ą  być 
o zdobą  k ażd e g o  p ro g ra m u  p ian is tow sk iego ,  jak  i z a jm u ­
jącym  zeszytem  ćwiczeń dla ucznia, p r a g n ą c e g o  w yrobie  
sobie  dok ładność  w y d o b y w an ia  polifonji.

Jedyne, może nieco zby t  m ało  p rzem yślane ,  s ą :  
„ Jezusa  n a ro d zo n e g o " ,  o raz  „Z n a ro d ze n ia  P a n a ’ , ale 
i te Są w y p ra co w an e  popraw nie .

L. M. R.

Ś P IE W N IK  L U D O W Y . Zw iązek  T e a t r ó w  i C h ó  
rnw Ludowych we Lwowie, p rzystąp i ł  do w y d a w a n ia  
Bibljoteki muzycznej,  k tórej  p ierw szy  zeszy t  ukaza ł  się 
w łaśn ie  w d ru k u  p t. „ Śpiew nik  chórów  ludow ych .  Pieśni  
religijne, p a tr io tyc zn e  i żo łn iersk ie  dla chórów  p o c zą t ­
k u ją cych ;  opracow ał  Feliks R y b ic k i” Śpiewnik zaw ie ra  
32 u tw ory  w  ła tw ym  układzie  jed n o  i k i lkugłosow ym , 
p rz y s to so w a n y m  do w a ru n k ó w  i po trzeb  naszej  wsi. Nie­
w ą tp liw ie  śp iewnik  znajdzie  g o rące  przyjęcie i p o p a r c i 1 
p raco w n ik ó w  i to w a rz y s tw  ośw ia tow ych ,  w  p ierw szym  
rzędzie nauczycie ls tw a szkół powszechnych.

Śpiewnik ukazał się nak ład em  W y d aw n ic tw a  ks ią ­
żek szkolnych K u ra to r ju m  O. S. Lwowskiego ,  w  cenie 
1,50 zł. za  egzem pla rz .  Do nabycia  w  b iurze  Zw iązku  
T e a t r ó w  i C h ó ró w  L udow ych  w e Lwowie, ul. Mickiewi­
cza 26, o ra z  w e w szys tk ich  ks ięgarn iach .



K R O N I K A
Z KLASY O R G A N O W E J.

Założona  przy  T o w a rz y s tw ie  Atuzycznem w r. 1895 
Sekcja  śp iewu kościelnego, dzięki w ysoce  ku l tu ra lnem u 
k ierow nic tw u p ie rw szeg o  jej p ro feso ra ,  p. Henryka  M a ­
k ow skiego ,  o raz  w sp ó łp racy  zas łużonych  p racow ników  
n a  niwie muzyki kościelnej p p . : Fu rm an ik a ,  Ł y sak o w ­
sk iego  i Pilet kiego, w y d a la  sp o ry  za s tę p  o rg a n is tó w  
uśw iadom ionych ,  z korzyścią  p racu jących  na p laców kach  
p a raf ja lnych .

W  historji  od ro d zen ia  śp iewu g rcg o r ja ń sK i tg o  
w Polsce,  k lasa  o r g a n o w a  T o w a rz y s tw a  M uzycznego 
o d e g ra ła  wielce zaszczy tn ą  rolę;  jej to uczniowie, po­
cząw szy  od kwietn ia  1921 r., zapo zn aw al i  W a rsz a w ę  
z n a jp ra w d z iw sz y m  sty lem  m i t y k i  kościelnej,  t. j. ze śp ie­
wem  g regoriańsk im .  T en  rucn  w k ierunku  odrodzenia  
t ia d y c y jn e g o  śp iew u  kośc ie lnego  z klasy o rg a n o w e j  prze- 
n ió -1 się do ró żn y ch  insty tucj i  i szkól w a rszaw sk ich  
i w kró tce  oddziałał  na prowincję .

Obecnie  ruch  ten już jes t  po tężny ,  a lbow iem  me— 
tylko poszczegó lne  p lacówki,  parafje, zakony,  sem inarja ,  
ale cale djecez je  zos ta ły  p o rw a n e  jego  potokiem. Klasa 
o rg a n o w a  stoi na s tan o w isk u  encykliki papieża  P iusa  X 
„M otu  proprio"  i p ro g ram  tam  z aw a r ty  s ta ra  siy reali­
zować.  Od k a n d y d a ta  w y m a g a  się przynajm nie j  świli 
d e c tw a  ukończen ia  Szkoły p ow szechne j  lub t rzech klas 
g im nazjum , św iad ec tw o  ks. p ro b o szcza  i leka rza ,  p rzy tem  
do b ry  słuch, glos i wzrok, oraz  wiek nie niżej lat  16.

Kierownikiem klasy jes t  ks Henryk Nowacki.

0  PO DNIESIENIE KULTURY MUZYCZNEJ W  PO LSC E
Pod tern hasłem zgromadzili  się  w Krakowie nau 

czyciele śp iewu i muzyki k rak o w sk ich  szkól p o w s ze ch ­
nych średnich  i sem inarjów , pod p-rzewodnictwem pre­
zesa  Zw iązku  K. G arbusińsk iego .  Sekre tarz ,  G. Leńczyk, 
skreśli! dzieje walki polskiej pieśni ludowej z oheą  na ­
walą ,  wykaza ł ,  j a k  pieśń  p o lska  w yw a lc zy ła  w ir ó d  z a ­
lew u ł a d n y  miejsce dla j ę z y k a  po lsk iego  i dala p o d s ta w ę  
do ro zw o ju  l i tera tury  narodow ej ,  j a k  potem  przez długie 
wieki kryta się  ta pieśń w c h a tach  wiejskich i stwierdził ,  
że odrodzen ie  k u ltu ry  m u z y c zn e j  m oże  nastąpić  ty lko  
przez  szko łę .  Skarbn ik ,  Feliks D ziuban ,  w y k aza ł  szczegó­
łowo n iedom agan ia ,  u jaw nia jące  się w nauce śp iewu
1 zgłosił  do uchw alen ia  wnioski Z arządu  Gl. Związku.

Z ZWIĄZKU NAUCZYCIELI MUZYKI 1 S P 1 E \W .

Z arząd  g łów ny  Z w .ązku  Nauczycieli  muzyki i śp ie­
wu w Krakowie w ydal  Odezwę do w szys tk ich  Pań N a u ­
czycielek i Nauczycieli m uzyki w G rudz iądzu ,  zapratiaająe  
ich do u tw orzen ia  f i lj i .Zw.ązku w  Grudziądzu.  Członkiem 
Z w iązku  m ogą hyc ob y w a te le  Rzeczypospolitej  Polsku 
narodow ośc i  polskiej,  chrześcijanie,  nauczycie le  muzyk, 
i śp iew u  p a ń s tw o w y c h  i p ry w a tn y ch  szkól średnich,  p ań ­
s tw o w y c h  i p ry w a tn y ch  szkol p ow szechnych ,  p a ń s tw o ­
w y c h  i p ry w a tn y ch  szkol m u zycznych ,  tudzież p ryw alne  
nauczycie ls tw o  muzyki i śpiewu.

C e 'cm  związku  jes t  z jednoczenie  nauczycie ls tw a 
śp iew u  i muzyki w szkołach p a ń s tw o w y c h  i p ryw a tnych ,  
o b rona  z a w o d o w y c h  i s łu żb o w y ch  p ra w  członka, podnie ­
sienie kultury m uzycznej  tak  w szkolnic twie  jak  i w sp o ­

łeczeństwie .  Zw iązek  zak łada  i su b w en c jo n u je  szkoły m u­
zyczne, posiada  w y d a w n ic tw o  własne.

S Z O P E N  W  TORUNIU.

B aruzo  c iekaw e szczegóły  o pobycie  Szopena  
w r. 1825 w T oruniu ,  poda je  w num erze  św ią tecznym  
„S łow o  P o m o rsk ie” w a r tykule  Ruchniewieza.  D o w ia ­
du jem y  się, jakie głębokie w rażen ie  wyw ar)  na m łodym 
„S z o p en k u ” s ta ry  g ród  nadwiślański.  Dat On tem u w yraz  
w liście do  przyjacie la  M a tuszyńsk iego .  „Cóżeś widział 
w P u ła w a c h ?  C óż?  W idziałeś  część tvlko m ałą  tego, na 
co moje oczy w całości spoglądały .  W szak żeś  widział 
w Sybilii cegiełkę w y ję tą  z dom u Kopernika z miejsca 
jego  u ro d zen ia?  A ja widzia łem  caty ten dom, cale to 
miejsce, lubo teraz  nieco sp ro fa n o w a n e ” Szopen zw ie­
dzi! dokładnie  w szys tk ie  zaby tk i  T o ru n ia  i kościoły. 
. .K rzywą W ieżę” , ra tu sz  gotycki, k tó reg o  a rch i tek tu rą  był 
zach w y co n y .  P o sm ak o w a ł  także  s łynnych  pierników: 
,,z k tó rych  jeden posłałem do W a r s z a w y ” , pisze na innem 
miejscu do Jasia. Jak  długo Szopen gościł w Torun iu ,  nie 
udało się stwierdzić,  gdyż ó w czesne  pisma milczą o jego 
pobycie. P. Ruchniewicz p rzypom ina  na tom ias t  kilka m o­
ty w ó w ,  k tóre  S zopena  m ogły  skłonić do poznania  T o ru ­
nia. T am  bowiem  urodził Się Sam uel Linde, nauczyciel 
jego  i częsty  gość  w dom u Szopenów . T o ru n ia n k ą  także 
była  n rabina Ludw ika  S k a rb k o w a ,  k tó ra  zajęła się ,Miko­
łajem Szopenem  i zabra ła  go do Żelazowej Woli  w cha- 
lak te rz e  guw ernera .

K O N C E R T Y  E. A1LYNARSKIF.GO W  ANGLJ1

Dyr. Emu Młynarski spędził  d w a  tygodnie  w Au- 
glji z ap roszony  na z ad y ry g o w an ie  sze reg iem  k oncer tów  
sym fonioenych  w G lasgow ie  i E d inburgu .  W  p ro g ram y  
k o n cer tó w  tych  w łączone  były między innemi u tw ory  
polskich kom pozytorów : Moniuszki, Karłowicza, S z y m a ­
now sk iego  i M łynarsk iego ,  w w y k o n an iu  k tórych  wzięli 
udział:  pp  Irena D ubiska  ( sk rzy p ce )  i Labuński  ( fo r t . ) .

Z teki karykatur prof. E. Kochańskiego
Z b ig n ie w  D rzew ieck i
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KONKURS NA U T W Ó R  KAMERALNY W  MLADELFJ1.
N ajs tarsze  m uzyczne  t o w a rz y s tw o  Filadelfji „M u­

sical Fund Society” og łasza  konkurs  na trzy  najlepsze 
u tw ory  k am era ln i  N a g ro d y  w y znaczono  w  sumie 5, 3, 
i 2 tys  dolarów . Chodzi o u tw o ry  na trzy  do szesciu 
in s t rum en tów  W yklucza  się udział g łosów wokalnych. 
Jeden k o m pozy to r  m oże  się ub iegać  o wszystk ie  nag ro d y  
większą  lością u tw orów .  T erm in  os ta teczn y  nadesłania  
u tw o ró w  w ysun ię to  do  dnia  31 grudnia  1927 r.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  FEST1VAL M U ZY C ZN Y  
W  Z U R Y C H U .

Sekcja  sz w a jca rsk a  M ię d zy n a ro d o w eg o  T o w a rz y ­
s tw a  dla Muzyki W spó łczesne j  rozesłała  zap roszen ia  do 
k o m p o zy to ró w  wszelkich n a rodow ośc i  o nadsyłanie  u tw o ­
rów  do ju ry ,  k tó ra  ustali  p ro g ra m  przyszłego  festivalu 
m ająceg o  się odbyć  w  czerwcu  1926 r. U w zg lęd ­
nia się tylko u tw ory  k ierunku  nowoczesnego ,  sk o m p o n o ­
w an e  w ciągli osta tn ich  pięciu lat.

D Z I A Ł  O R G A  N I Z  A  C Y J N O  - Z  A  W  O D O  W  Y

K O M U N I K A T  (Nr .  143).

Z a r z ą d  W a r s z a w s k i e g o  Z w ią z ku  M u z yk ó w  
zw rac a  się do  Sz.  Cz łonk ów  z na s tep u j ące m 
o św ia d c z e n ie m :

W  dn iu  9 - g o  L i s topada  1925 r na  n a d z w y ­
czajne.™ Ze b ra n iu  M u z y k ó w  W a r s z a w s k i c h  u c h w a ­
lono (p  str .  241 Nr.  8 „ W ia d o m o ś c i  M uz y cz ­
n yc h ” ) w niosek  o po w ołan iu  Komisj i  S ta tu towej ,  
której  za dan ie m by łoby  o p ra c ow a ni e  niektórych 
p a r a g r a f ó w  w s t a tuc ie  Central i ,  na za sa dz i e  k tó ­
rych W a r s z a w s k i  Związ ek  M u z y k ó w  mógłb y  p rzy ­
s tąp ić  do  Z w ią z ku  Central i .

Komisja  S ta tu t o w a  pod p r zew od ni c tw em 
p. A nd rz e j a  Bromke ,  po  o p r ac o w a ni u  wytycznych  
danych,  k tóre n a d a w a ł y  tej sp raw ie  mo ż n oś ć  p o ­
rozumien ia  się, pos t an ow i ła  zwo łać  w  tej sp raw ie  
wsp ó lne  posiedzen ie  Z a r z ą d u  W a r s z a w s k i e g o  
Z w iąz ku  M u z y k ó w  z P rezyd jun t  Central i .  P o s ie ­
dzenie to odbyło  się w  dn iu  18 s tycznia  1926 r. 
w  Małej  sali  F i lharmonj i  W a r sz a w s k ie j .

W dyskusj i  ogólnej  da ło  się ustal ić,  żc P re -  
zyd jum Central i  sk łonne  jes t  p r o p a g o w a ć  p r z e d ­
s t aw ione  p rzez S ta tu t o w ą  Komisję  pos tu laty ,  na 
ma jąc ym  się odby ć  Z jeździć  d e le g a tó w  Z w iąz ku  
Cen tra lnego .  J e d n ak  w  p r zec iągu  kilku dni  po  po-  
wyższein  posiedzeniu  dowiedz ie l iśmy  się, że 
w  W a r s z a w i e  pow s ta ł  n o w y  z w ią z e k  muzyków,  
który zos ta ł  oficjalnie ogłoszony ,  j a k o  „ w a r s z a w s k i  
o dd z i a ł ” Zw ią z ku  Z a w o d o w e g o  Muzy kó w Rzeczy­
pospoli tej  Polskie j .

W o b e c  t akiego pos t aw ien ia  sp ra w y ,  Z a r z ą d  
W a r s z a w s k i e g o  Z w ią z k u  M u z y k ó w  sk ła d a  c a łk o ­
wi tą  odp ow iedz ia lno ść  za  w yn ik a j ąc e  z tej p r z y ­
czyny  ko nsekwenc je  na  P re z y d ju m  Z w ią z ku  C e n­
trali,  zaś  ze swej  s t rony,  w o b ec  t ego fak tu  z m us ze ­
ni j e s te śmy p rze j ść  do  p o r z ą d k u  n a d  wnioskiem 
z dn.  9 - g o  l i s top ada  1925 r. i w  da l szym c iągu

k o n t y nu o w ać  n a s z ą  p r acę  o r g an iz ac y jn ą  s a m o ­
dzielnie,  j a k o  W a r s z a w s k i  Z w ią z ek  Muzyków.

Prezes  (— ) Jan Cichocki.
Sekre ta rz  (— ) C zes ła w  B em .

K O M U N I K A T  (N r .  16 2 , .

Dnia 2 2- go  Marc a  r. b. o go dz .  1 O-ej r ano  
w  p ie rwsz ym terminie od oęa z i e  się w  Sal i  F i l ha r ­
monji  W a r sz a w s k ie j ,  doroczne,  sp r a w o z d a w c z e  
Ogó lne  Z ebran i e  Cz łonk ów  W a r s z .  Zw.  Muzy kó w.

W razie n iep rzybyc ia  odpowiedn ie j  ilości 
członków,  Z ebr an i e  odbędz ie  się w  tym sa my m 
dniu w d rug im terminie o godz.  11-ej  r an o  i bez 
wzg lę du  na ilość obecnych będzie p r aw om oc ne .

Z a r z ą d  W a r s z a w s k i e g o  Z w ią z k u  M uz yk ów ,  
chcąc n a d a ć  Zeb ran iu  cechy  należnej  p o w a g i  o r g a ­
nizacyjnej ,  up rze jmie prosi  Sz.  Cz ło n kó w  o bez ­
wzg lę dn e  p rzybyc ie  n a  t akowe ,  p on ie wa ż  wsze lkie  
uchwały  winn y  być de c y d o w an e  p rzez cz łonków,  
k tó rym to p r a w o  p rzys ług u j e  z tytułu r e g u la rn e go  
o p łacan ia  składek.
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